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Ne 14 z dnia 3 kwietnia 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
P S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 1zbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 
EBLE WIEDEŃSKIE Tow. Akc. Fa- 
bryki Mebli Wiedeńskich Jakóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 


D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 

LEKARZE PRA WDZIWE SODEŃ- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAŹ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 


POLECAMY 
Twa. M. 


HERBATĘ 
SZUMILIN. 


| Ra PIWO WALDSZLESCHEN. 
2506 


MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 


PSS wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO* dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 


Saieżó opuściła prasę drukarską wyda- 
© na staraniem redakcyi „Ekonomisty* 
„statystyka ludności“ 


gubernii Lubelskiej i Siedleckiej wobec 
projektu utworzenia 


Gubernii Chełmskiej 
przez ST. DZIEWULSKIEGO 
Do broszury jest dodana MAPA KOLO- 
ROWA wykazująca gęstość osiedlenia 
ludności prawosławnej w gub. Siedleckiej 
i Lubelskiej. Skład główny w księgarni 
E. Wende i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł) 
Cena 6o kop. 


(Ho KOHLER 


NAJLEPSZA CZEKOLADASZWAJCARSKA 


E. REMY MARTIN k Co. 


MAISON fondée 
COGNAC. 


en 1724. 


OŻAROWSKI I DOBRSKI, 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 3I. 


RURY Ygoow 


KANALIZACYJNE. 


PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 

WSIANA mączka Zdrowia. Sternickii 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
N J. FRUZIŃSKI Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


Żądajcie wszędzie herbaty 
W. I. POPOWA 
Skład główny Miodowa X: 16. 


= 


NI 


Od ad ministracyi. 


Szan. prenumeratorów upraszamy o najrychlejsze od- 
nowienie przedpłaty na Il-gi kwartał 1909 roku, celem 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pisma. 


JJ 


Kościół a Państwo. 


(La question religiense. 
Mercure de France. 


„Jozdział Kościoła i Pań- 
b| stwa zaznaczył się oży- 
wieniem ruchu nietylko 
w dziedzinie życia po- 
litycznego społeczeń- 


stwa francuskiego, lecz również 
w dziedzinie życia umysłowego, 
w świecie myśli i sztuki francu- 


skiej. Postępowanie rządu nie zys- 
kało tego uznania, na jakie liczyło 
stronnictwo panujące. Żywioły zna- 
ne ze swej wolnomyślności, uzna- 
jąc .w zupełności zasadniczą myśl 
reformy, poddały dość surowej kry- 
tyce jej przeprowadzenie i wyko- 
nanie. 

„Mercure de France“, jeden 
z najwytworniejszych i najwolno- 
myślniejszych przeglądów literac- 
kich, chcącoświecić czytelników swo- 
ich w tej sprawie, ze zwykłą sobie 
ruchliwością zorganizował ankietę, 
przesyłając najwybitniejszym przed- 
stawicielom myśli europejskiej pro- 
śbę o odpowiedź na następujące 


(Ankieta w kwestyi religijnej). 


Enquête internationale dans le 
Paris, 1908), 


pytanie: Czy jesteśmy Świadkami 
rozkładu, czy też ewolucyi idei 
i uczucia religijnego? Odpowiedzi, 
które nadesłało liczne grono zna- 
komitości europejskich, opubliko- 
wane zostały naprzód w samym 
przeglądzie, później zaś w osobnej 
odbitce, wydanej pod tytułem: „La 
question róligieuse, enquête etc.“ 

Prawie wszyscy uczestnicy przyj- 
mują w zupełności różnicę między 
ideą i uczuciem religijnem, pojmu- 
jąc pod ostatniem uczuciowe i płyną- 
ce z woli pobudki wiary, pod ideą 
zaś religijną— pojęcia, wyobrażenia 
i dogmaty religijne. Jeden tylko 
Brandes zaznacza, że nie rozumie 
dobrze tej różnicy. Przeważająca 
też większość jest przekonana, że, 
jeżeli jesteśmy świadkami ewolucyi 
pojęć, wyobrażeń, a nawet może sa- 
mego uczucia religijnego, jeżeli to 
życie obecnie jest przytłumione lub 
usunięte na dalszy plan, skutkiem 
aktualności w danej chwili innych 


spraw politycznych lub społecznych, 
to wszakże byłoby grubym błędem 
mniemać, że zjawiska te są dowo- 
dem zaniku czucia religijnego. Ha- 
velock Ellis mówi: 

„Wiara jest źródłem, które się 
rodzi w indywidualnych głębinach 
duszy ludzkiej. Kościoły nie biorą 
udziału w tych narodzinach. Często 
nawet jest ona dla nich niedogo- 
dna i starają się ją stłumić zamiast 
protegować. Jeżeli wszakże nie- 
przyjaciele religii sądzą, że, poma- 
gając jej zniszczeniu, usuną religię, 
to mylą się fatalnie. Działalność 
ich bowiem ten tylko ma skutek, 
że przyspasabia drogi dla religii 
w innej formie." 

Remy de Gourmont zaś powia- 
da wprost: „Niszcząc pewną religię, 
czynimy to zawsze tylko z tym 
skutkiem, że na miejscu dawnej, 
zakładamy podwaliny nowej.“ 

Jeszcze sceptyczniej brzmią sło: 
wa U. Gohier, który znów tak się 
odzywa: „Wszakże dziś, jak nigdy 
jeszcze, somnambule, chiromanci 
i wróżbici są poszukiwani i robią 
doskonałe interesy, Znam zagorza- 
łych wolnomyślicieli z samego cen- 
trum dzielnicy łacińskiej, co nie 
dali ochrzcić swego dziecka nawet 
z wody, natomiast do lat dwunastu 
ubierali je biało lub błękitno. Ła- 
twowierność antyklerykalistów nie 
mniejszą jest od łatwowierności 
stadka klerykalnego. Z obu stron 
ci sami pasterze i te same owiecz- 
kita sama pełna zajadłości nie- 
tolerancya oraz komiczna głupota.“ 

Saint-Saćns robi bardzo dow- 
cipną uwagę, że: „Gdy wszyscy lu- 
dzie posiadać będą umysłowość 
taką, jak Berthelot, — religie sta- 
ną się zbyteczne.“ Natychmiast 
wszakże dodaje  melancholijnie: 
„Lecz dzień ten jest jeszcze daleki“. 

Publicysta rosyjski Nowikow 
tak pisze: „Ludzie, postępujący we- 
dług własnego przekonania, są nie- 
liczni. Większość stara się naślado- 
wać wybitniejsze jednostki. W dzie- 
jach mogą nastać czasy, w których 
dana religia przestaje być cenio- 
ną, i praktykowanie jej może być 
połączone z rozmaitemi nieprzyjem- 
nościami. Wtedy może nastąpić jej 
upadek. Takim wydaje mi się obec- 
nie położenie kościoła wschodnie- 
go w Rosyi oraz katolicyzmu we 
Francyi. 

„Możnatwierdzić, że religia jestbez- 
pośredniem poczuciem nieskończo- 
ności (jak również ideałem kosmicz- 
nym, zkąd, może bardzo słusznie, 
tajemniczość nie została wykluczo- 


na). Kult zaś jest zespołem róż- 
nych praktyk psychologicznych 
w celu wywołania tego uczucia 


w człowieku“. 


Do słów powyższych należy do- 
dać zdanie C. Enlarta, który utrzy- 
muje, że: „Wiara pozostanie ko- 
nieczną potrzebą dla pewnych lu- 
dzi; niejeden, uważający się za nie- 
dowiarka, posiada swe dogmaty: 
socyalizm mocno przypomina reli- 
gie i tem się tłomaczy jego niena- 
wiść dla innych wyznań“, 

Jak wspominaliśmy wyżej, ewo- 
lucya i konieczność tej ewolucyi 
pojęć i uczuć konstatowana jest 
powszechnie, nawet przez duchow- 
nych. Ks. Lemaire zapytuje ostroż- 
nie: „Między katolicyzmem społecz- 
nym katakomb i feodalnym katoli- 
cyzmem wieków średnich, iniędzy 
katolicyzmem politycznym czasów 
Teodozyusza, konkordatem monar- 
chicznym, który niedawno skonał 
we Francyi, a tym, którego trudną 
a pełną doniosłości próbę mamy 
rozpocząć, jakież widzimy różnice? 
Mamyż tu do czynienia z ewolu- 
cyą religijną, czy też tylko z przysto- 
sowaniem do otoczenia?“ Księdza 
Brómond nie przestrasza zbytnio 
niewiara i indyferentyzm religijny 
klas wyższych, nie traci bowiem 
nadziei ich nawrócenia, bardziej go 
trapi i niepokoi nastrój mas. „Ma- 
sy“, powiada on, „nie są wcale 


'usposobione do powrotu ku uczu- 


ciom religijnym; z całą pewnością 
można twierdzić, żez każdym dniem 
oddalają się od nich. Nawet we 
Włoszech wiara ludu bardziej jest 
zachwiana, niżeli sądzimy zazwy- 
czaj; dla mnie rdzeń bolesnego pro- 
blematu leży nie w tem, czy elita 
wróci na łono religii, lecz—by wie- 
dzieć, jakiemi sposobami znowu na- 
wrócić masy na chrześcijaństwo? 
Gdyby nie ich niezgłębiony niero- 
zum, antyklerykalni deputowani po- 
winniby zrozumieć, że, by dopiąć 
swego, należało tylko pozostawić 
swobodny bieg rzeczom“. 

Profesor Wagner mówi bez 
ogródek: „Jeżeli widzimy rozkład 
w świecie religijnym, dotyczy on po- 
jęć, które są martwe, słów, które 
nie mogą być więcej pokarmem 
dla duszy, obyczajów, które prze- 
stały być zbawienne i zrozumiałe, 
wreszcie postępowania, nie znajdu- 
jącego już usprawiedliwienia ani 
wobec rozumu, ani wobec sumienia“. 

Niemniej szeroko rozwodzi się 
ankieta nad skutkami wiary w dzie- 
dzinie społecznej i politycznej. Vil- 
fredo Pareto utrzymuje, że wartość 
społeczna religii nie zależy od war- 
tości jej teologii lub zasad teore- 
tycznych, leczod uczuć, jakie wzmac- 
nia i rozwija w człowieku. „„Powo- 
dzenie swe“, mówi on,  „za- 
wdzięcza religia więcej wyżej wspo- 
mnianym przyczynom, niżeli po- 
szukiwaniom teologicznym, oraz 
mniej lub więcej subtelnej egzege- 


zie. W środowiskach, przesiąknię- 
tych zasadami autorytetu, religia 
wolnomyślna może być bardzo po- 
żyteczna, w środowiskach zaś, skła- 
niających się ku anarchii, religia, 
z ustrojem wielce hierarchicznym, 
może jest niezbędną dla powstrzy- 
mania zupełnego rozkładu społe- 
czeństwa“. 

Z upadkiem religii nie przesta- 
ją wszakże być czynne skutki, ja- 
kie powoduje; Levy-Bruhl wyjaś- 
nia to w następujących słowach: 
„Ludzie mogą być przekonani, że 
posiadają wiarę, gdy w rzeczywi- 
stości przestali wierzyć, jak się to 
często dzieje śród dzisiejszych 
warstw panujących. Wiara tak głę- 
boko przenika całą umysłowość 
i życie moralne, że dana cywiliza- 
cya istnieje wciąż, chociaż dawne 
wierzenia prawie zaginęły. Umysły, 
które wyrzekły się zupełnie chrze- 
ścijanizmu, mogą pozostać chrze- 
ścijańskiemi jeszcze wieki. Tak się 
ma z filozofami XVIII stulecia, zde- 
klarowanymiprzeciwnikamimetafizy- 
ki chrześcijańskiej, nie chcącymi nic 
słyszeć o Opatrzności, rządzącej 
światem i prowadzącej go ku ce- 
lom, wskazanym przez mądrość 
Bożą. Lecz ci sami filozofowie ros- 
koszowali się dobrą i przewidującą 
przyrodą, baczną na wszelkie po- 
trzeby istot żyjących, w szczególności 
zaś na potrzeby człowieka”. 

Przejawy,spowodowaneoddzia- 
ływaniem religii na politykę, szeroko 
są omawiane w ankiecie. Słowa, wy- 
powiedziane przy tej sposobności 
przez jednego z uczestników, po- 
winny być wypisane wielkiemi li- 
terami w podręcznikach nauk spo- 
łecznych i politycznych: „Polityk, 
reformator lub filantrop może mieć 
interes lub fantazyę stawania po 
stronie religii, chociaż jego polity- 
ka, jego reforma lub filantropia 
mogą się obejść doskonale bez pod- 
stawy religijnej. Religia uważa go 
za sprzymierzeńca, wezwanego w ce- 
lu staczania za nią walk, często 
wszakże ten sprzymierzeniec może 
się stać również niebezpiecznym 
i trudnym do kierowania, jak dla 
cesarzy bizantyjskich przez nich na 
pomoc wezwani wikingowie nor- 
mandzcy*. 

Na nutę pobudki brzmią wy- 
nurzenia M. Pćladana. „Religia*— 
powiada — „rodzi się lub umiera 
skutkieni zasług swego duchowień- 
stwa, my zaś dziś cenimy tylko 
cnotę czynną i promieniejącą po- 
myślnością ludzką. Lud, jeżeli kie- 
dy wierzył, wierzył w księży, nie 
zaś w dogmaty, których wcale nie 
pojmuje. 

„Zbyt długo kler upiera sie prz 
władzy, nadeszła świ, że asa 
nien zacząć służyć — lub zginąć 


Służyć ramieniem, czuwaniem, sef- 
cem—nie śród murów klasztornych 
w poszukiwaniu ekstazy, lecz po- 
śród nas, a nawet na bruku ulicz- 
nym. 

„Ci, którzy w zatargu dzisiej- 
szym widzą walkę między wolno- 
myślnością a prawowiernym auto- 
kratyzmem, mylą się. W gruncie 
rzeczy mamy tylko do czynienia 
z duchowieństwem, którego mier- 
nota znudziła klasy wyższe, inne 
zaś zgorszyła. Gdyby kaznodzieje 
mawiali kazania Bossueta z talen- 
tem Mounet-Sully, słuchanoby ich. 
Dlaczego słudze Bożemu mają być 
oszczędzone te zabiegi, jakie obo- 
wiązują sługę sztuki dramatycznej?" 

Słychać także głosy, nieliczne 
wprawdzie, ale mocno przekonane 
o coraz szerszym, głębszym i nie- 
odwołalnym zaniku pojęć i uczuć 
religijnych, np. Nacqueta, Plechano- 
wa, L. Gumplowicza, A. Niemojew- 
skiego i innych. Objaw ten witają 
oni, jako postęp, widząc w religiach 
pozytywnych przeżytek małoletno 
ści kulturalnej, oraz przeszkodę do 
dalszego rozwoju Poglądy p Niemo- 
jewskiego zbyt są znane ogółowi 
czytelników, by je tutaj powtarzać, 
ale należy zapoznać ze sposo- 
bem, w jaki p. A. N. informuje 
świat zagraniczny o prądach naszej 
myśli i wiary. 

Zaznaczywszy doniosłość kwe- 
styi wyznaniowych dla swego kraju 
rodzinnego, p. A. N. w ruchu ma- 
ryawickim oraz współczesnych prą- 
dach wolnomyślnych naszego spo- 
łeczeństwa widzi rewolucyę w dzie- 
dzinie myśli, która nastała po 
pierwszych burzach rewolucyi poli- 
tycznej. Sektę Maryawitów uważa 
za podatną wpływom kulturalnym 
i zdolną do ucywilizowania się 
w czasie względnie krótkim, co zaś 
do prądu wolnomyślnego, to ten 
posiada u nas poprzedników i tra- 
dycye w ruchu wolnomularskim, 
który, zacząwszy się w końcu XVIII 
stulecia, istniał bez przerwy do po- 
wstania 1831 r., i który, stłumiony 
po jego upadku, między 1865—1890 
znów odżył w postaci pozytywizmu. 
Według p. A. N. reakcya znalazła 
potężnego sprzymierzeńca w ro- 
mantyzinie, należy wszakże paimię- 
tać, że nasi najwięksi poeci i mi- 
stycy byli rodem z Litwy i Rusi; 
lud zaś polski, zwłaszcza mazowie- 
cki, posiada dużo sentymentalizmu, 
lecz nie posiada skłonności mistycz- 
nych, w czem p. A. N. widzi po- 
myślne warunki rozwoju ruchu wol- 
nomyślnego. Przechodząc od spraw 
swej ojczyzny do sprawy więcej 
ogólno-ludzkiejj p. A. N. widzi 
wyższość protestantyzmu nad kato- 
licyzmem, dowodem czego jest ja- 
koby wyższy stopień kultury ludów, 


Nieznane akwarele Kościuszki. 


Willa Borghese w Rzymie. 


W Nr.,6-ym „Swiata“ r.b. w artykule „Wielki dar dla muzeum narodowego“ omówiony 
był suty dar br. Stanisława Ursyn-Rusieckiego z Trojanki na Ukrainie, obejmujący oko- 
ło czterystu cennych i rzadkich przedmiotów. Obecnie, jako dopełnienie, podajemy w re- 
produkcyi kilka poszczególnych rzadkości, które są jeszcze własncścią hr. Rusieckiego 
i znajdują się w Warszawie, lecz które są już przeznaczone do tegoż muzeum w przy- 
szłości. Należą do nich dwie akwarele własnoręczne Kościuszki, drogie pemiątki. w któ- 
rych odbija się celnie nie tylko zdolność rysownika-inżyniera, lecz i smek wdzięczny ar- 
tysty. Autentyczność rzadkich tych akwerel nie podlega wątpliwości: stwierdzoną zo- 
stała ona w liście, który znajduje się w posiadaniu hr. Rusieckiego, przez Ed. Rastawiec- 
kiego, znanego znawcę sztuki, autora „Słownika malarzy polskich", który traktował 
o ich nabycie. Kryształy na następnej stronicy są już w muzeum krakowskiem. Dają 
one nie tylko pojęcie, jak pito, lecz i z jak cennych i pięknych rzeczy pito. 


posiadających kościoły narodowe, uważnie zastanawiał się nad przy- 
niżeli ludów, podległych wyjaławia- toczonemi tutaj poglądami wspom- 
jącej, podług niego, działalności nianej ankiety. 


katolicyzmu. W dalszym ciągu ro- 
zwija cały szereg swych znanych 
wszystkim argumentów, które wszak- 
że, wątpię, by przekonały tego, co 


Ankieta dwuiygcdnika francu- 
skiego daje obiity, nie wyczerpany 
prawie materyał z dziedziny ruchu 
religijnego epoki współczesnej, za- 


Kryształy ze zbiorów hr. Rusieckiego. 


(Dar dla Muzeum Narod. w Krakowie). 


1 Kielich Lubomirskich. 2. Kelch Króla Stan. Augusta. 3. Kielich toastowy wiwatowy Radziwiłłów. 4. Dzisiejszy przeciętnych wymia- 


rów kieliszek 


sługuje więc nietylko na uwagę 
wszystkich, interesujących się tym 
ruchem, ale każdego, co śledzi zja- 
wiska życia umysłowego i społe- 
cznego. Religia bowiem, bez wzglę- 
du, na to, jak się na nią zapatry- 
wać, pozostanie zawsze jednym z 
pierwszorzędnych czynników kultu- 
ralnych. 

Żałować więc należy, że na 150 
znakomitości europejskich, które za- 
bierały głos w sprawie, poruszonej 
przez „Mercure de France“, kraj 
tak wysoce religijny i katolicki, jak 
nasz, reprezentowany był tylko przez 


dwie osobistości, znane z jedno- 
stronności swych poglądów w tej 
sprawie, mianowicie p. p. L. Gum- 


plowicza i A. Niemojewskiego. 
Na zakończenie niech mi wol- 
no będzie przytoczyć słowa zna- 
nego powieściopisarza, a zarazem 
głośnego nacyonalisty francuskiego 
L. Barrćs'a: „Katolicyzm jest u nas, 
mówiąc językiem, który lut jcie, re- 
ligią przyswojoną i złagodzoną; 
burząc go, czyż nie pojmujecie, 
że zostawiacie pole wolne i duszę 
otwartą dla nowej i przez to samo 
bardziej wymagającej religii? A ta 
nowa religia, czyście tak lekko- 
myślni, że was wcale nie przestra- 


. Flakon Radziwiłłów. 6. Karafka króla Stan. Augusta. 


sza? Czyście zapomnieli, że w głę- 
bi duszy ludzkiej spoczywa cały 
świat mroczny sił, które katolicyzm 
umiał opanować i które, ile tylko 
można, zwraca ku dobremu, a które, 
pozbawione tego kierunku i hamul- 
ca, mogiyoy wybuchnąć jaknajbar- 
dziej wstecznym fanatyzmem. 
Łączę się więc z Katolicyzmem 
i staję w jego obronie w imieniu 
interesów  ogólno-ludzkich, nade- 
wszystko zaś w imieniu interesów 
narodowych— chociażby tylko z po- 
budek czysto patryotycznych*. 


Ak. Baltycki. 


lg aszłet. 


Coś ci rzec chciatem... nie wiem... czasu tyle 
Słowa te leżą w trumnie, że je muszę 
Przypomnieć z trudem wielk Na mogile 
Marmur, 
Kwiaty powiedzeń t rymów motyle, 

Ktore tamały skrzydła w zawierusze... 

Coś ci rzec chciatem,—rzecz ważną niezmiernie, 
Lecz ktoś na usta mi położył ciernie. 


Więc stowakrwawią... 
Romantyzm, który bardzo się y= 
Zbyt bladym duszom, co się po Parnasie 
W/tóczą i wietrzą, gdzie jaka żałoba 
W kiry się stroi, lub w północnym czasie 
Duchy wtóczq dwa, a smętne oba, 


się 


w marmurze dwie rzeźbione dusze, 


W wszelkiej krwi jest zasię 


7 i 8. Kieliszki Stan. Augusta. 


Bowiem się kiedyś kochały za życia 
I teras liczą smulnie serc swych bicia. 


Więc ci się dzisiaj, duszo bardzo blada, 
Spiew mój podobać będzie, bo jest krwawy. 
Patrz, jak się dusza we mnie stania, pada, 
Jakby pod krzyżem szła... Strumienie lawy 
Nogi pętają moje. Ciszy zdrada 

Krzyknęła nocy, by czynić obławy 

Na duszę imoję, co bez sit się włóczy 

I między dzieci wszedłszy — kłamstwa uczy. 


Och, co ża pyszny widok! Weżśmij płótno, 
Wyjdź mi naprzeciw i, jak Weronika, 
Chwyć na nie twarz mą, bardzo dzisiaj smutną, 
I oczy, które potok tez przymyka; 

I myśl smęczoną, krwawą, bałamutną, 
1 sny, na których jawa dnia utyka. 
Pokaż je potem, śmiejąc się nadziemnie, 
I mów patrzącym: Och! kochał się we mnie... 
Lub udaj chytrze, że twa dusza krwawi, 

Lecz za dostojna jesł, by płakać łzami, 

Ze mi przebaczasz swój ból, (co mnie zbawi)... 
Polem, praybrawszy pozę, co omami 
Aktorów nawet, wdzięk swój tocząc pawi, 
Udaj, że poisz się dawnemi snami, 
Ktorych ja winien jestem, a ulica 

Szepnie s litością wielką: męczennica!... 


A ja przysięgam ci, że nie powsłanę, 
Aby ci o w serce i wyjawić 

Na sądzie, kto z nas komu zadał ranę, 
Tę, co śmiertelna była... Możesz bawić 
Siebie i duszę i oczy kochane—- 

I z mego bólu sti ój aktorski sprawić... 
Ja ci igraszki twej nie niepokoję: 
IVszakżem cię kochat, baw się, dziecko moje! 


Kornel Makuszyński 


LA. 


Paryż. 


Miasto skamieniałe. 


Pierwsza kolej żelazna, która prze- 
cięła Bawaryę, ominęła szczęśliwie Ro- 
thenburg, malutką mieścinę nad Taube- 
rą, zachowując tym sposobem Europie 
unikat w swoim rodzaju: miasto szcząt- 
kowe, miasto skamieniałe przed czteru 
wiekami. Dziś, połączony ze światem, 
liczy Rothenburg trochę więcej po nad 
8000 mieszkańców — przed laty kilku- 
dziesięciu nie miał ani trzeciej części, 
stał prawie pustką, jak Kraków za cza- 
sów saskich. Była to okoliczność na- 
der pomyślna dla przyszłości tego mia- 
steczka. Przy skąpej ludności i ma- 
łym ruchu, przy martwocie zupełnej 
nie było potrzeby „rozszerzania“ się 
kosztem starych budowli; nie burzono 
ich, bo nikomu nie zawadzały; nie by- 
ło wreszcie i rąk do burzenia. Tak 
doczekał się Rothenburg szczęśliwie 
czasów, w których już nietylko władze 
publiczne i korporacye naukowe stoją 
na straży zabytków, ale i ograniczony 
rozum Spiessbiirgera pojmuje, że stare, 
omszałe mury należy chronić, choćby 
jako intratne źródło dochodów. 

Rothenburg żyje z turystów. Prze- 
cudnie położony na stoku wzgórza, 
opadającego stromo ku rzece, kiedy 
w zachodzącem słońcu płonie swojemi 
czerwonemi dachami, zmięszanemi z zie- 
lenią drzew, swojemi basztami i wie- 
żami, wygląda, jak widziadło senne, 
wyczarowane z otchłani wieków. Le- 
gie całe malarzy i miłośników przeszło- 
ści, poszukiwaczy nastroju i patryotów, 
ciągną do staroniemieckiej mieściny, 
aby nasycić się jej nieporównaną ma- 
lowniczością, jej dostojną patyną stule- 
ci, jej ciszą muzealną, niezmąconą ża- 
dnym rozdźwiękiem współczesnego ży- 
cia. 

„Pollenburg steht einzig da!" 
z dumą mówi niemiec. 

Jest jedyny i bez przykładu. Wy- 
gląda dziś tak, jak wyglądał wtedy, 
gdy dokoła niego palił się pożar woj- 
ny chłopskiej, gdy ;Tilly : napróżno do- 
bywał jego murów, prawie tak, jak 
wówczas, kiedy pod rzędami potężne- 
go burmistrza Topplera, współcześnie 
z naszym Jagiełłą, osiągnął był szczyt 


Łuk i wieża św. Marka w Rothenburgu. 


swego zakwitu, jako wolne miasto związ- 
kowe. Nie jest tylko fragmentem sta- 
rego miasta, ocalałym z katastrof wo- 
jennych i żywiołowych, ale całem mia- 
stem  średniowiecznemi, dochowanem 
cudem do naszych czasów. 


Otacza je mur podwójny, w naj- 
starszych częściach swych pamiętający 
jeszcze wiek XIII, przerywany potężne- 
mi bramami, najeżony lasem baszt i wie- 
życ. Z uczuciem, jakiego się nigdzie 
nie doznaje, wchodzi się przez kolo- 
salną, imponującą ogromem „Ródertor* 
do środka miasta. Ulega się złudze- 
niu, jakby się było żywcem przeniesio- 
nym o całe wieki wstecz. W budo- 
wlach kościelnych panuje wyłącznie go- 
tyk, w świeckich — gotyk i renesans. 
Wiek XIV, XVi XVI skamieniały tu we 
wszystkiem, co nas otacza dokoła. 
Wzdłuż malowniczych wąskich ulic sto- 
ją rzędem spiczaste staroniemieckie do- 
my z czerwoneimi dachami, z oknami, 
które osłania krata żelazna, opleciona 
zielenią. W większych budowlach za- 
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Mury miejskie w Rothenburgu. 


tzymują uwagę piękne, wybornie zacho- 
wane portale. Linię ulicy przerywa 
rząd erkierów, wieńczących narożni- 
ki domów. Na placach studnie odwie- 
czne sączą się leniwie. Droga prowa- 
dzi co chwila przez łuki sklepione i we- 
wnętrzne bramy, gubi się w malowni- 
czych zaułkach, ociera się o skromne 
mieszczańskie domki i o bogate, pełne 
rzeżb, renesansowe fasady dawnych 
siedzib patrycyuszowskich. W te osta- 
tnie obfituje zwłaszcza stara Schmied- 
strasse, gdzie imponuje przepiękny dom 
z karyatydami z r. 1506 i o dwa wie- 
ki wcześniejszy dom Topplera. Z sie- 
dmiu pięknych kościołów chlubą mia- 
sta jest późnogotycki kościół św. Ja- 
Kóba z arcydziełami snycerstwa średnio- 
wiecznego. W kościele Franciszkanów- 

pomniki rycerskich i patrycyuszowskich 
rodów. Na przestronnej, środek mia- 
sta zajmującej Hauptmarkt, wznosi się 
starożytny ratusz, którego jedna część 
powstała w połowie XIII, druga, wypo- 
sażona w bogate dekoracye zewnętrzne, 


Brama mieczników w Rothenburgu. 


przy końcu XVI stulecia. W  podzie- 
miach można oglądać izbę tortur, w któ- 
rej zginął między innymi w r. 1408 ob- 
winiony przez zawistnych współobywa- 
teli o zdradę burmistrz Toppler, chwa- 
ła miasta. 

Tętno życia ulicznego bije tak sła- 
bo, jak właśnie trzeba, aby nie psuć na- 
stroju tego muzealnego miasteczka. Za 
murami, w pobliżu kolei, tworzy się 
nowy Rothenburg, który zaczyna sobie 
zwolna wyrabiać markę w świecie prze- 
mysłowym. Żaden Turenne, ani Tilly 
nie zagraża więcej miastu, i liczne mły- 
ny rothenburskie mogą bezpiecznie mleć 
swoją renomowaną mąkę. Ale tu, w o- 
brębie murów, wśród wieńca baszt, wy- 
poczywających po trudach obrony, wszy- 
stko zdaje się być pielęgnowaniem prze- 
szłości. Czyni to gmina, która czujnie 
strzeże całości zabytków, i lokalni mi- 
łośnicy Rothenburga, którzy okruchy 
tych zabytków gromadzą pilnie w ma- 
łem, ale wartem zobaczenia muzeum 


Wieża biała w Rothenburgu 


historycznem, i liczni kupcy, znajdują- 
cy zawsze dość chętnych nabywców na 
główny towar miejscowy: pamiątki, al- 
bumy, fotografie, kartki widokowe. 
Pietyzm opłaca się sowicie. Gdyż 
przeznaczeniem skamieniałego miaste- 
czka jest pozostać na zawsze miastem 
turystów i ciągnąć swoje soki żywotne 
z tego, co tutaj tak bezprzykładnie 
szczodrą ręką zostawiła po sobie prze- 
szłość. 
Ch. 
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Salon poetów. 


Paryż ma niedługo utracić wielki 
budynek ze szkła i żelaza—nad brze- 
giem rzeki położony, w sąsiedztwie 
pałacu sztuki. Jest to dawna halla 
maszyn, z wystawy 1899 r., a która 
później długie czasy służyła, jako sala 
wystawy obrazów pewnej grupy ar- 
tystów nieokreślonej, ale bardzo 
ciekawej. Był to t. zw. Salon des In- 
dópendanis. W salonie tym nie było 
żadnego jury; każdy był przyjęty 
i obrazy swoje mógł wystawić, byle 
tylko zapłacił skromną sumę 25 fr. 
To też haila maszyn, począwszy od 
kwietnia, napełniała się barwistemi 
płótny, a liczba dzieł dosięgała 6.000. 
Sród malowideł poczwarnych, dziwa- 
dlanych, bezdarnych, robionych na 
efekt, ku zdumieniu, przerażeniu albo 
rozśmieszeniu widzów —- były tam 
utwory, prawdziwie piękne, w których 
twórcy woleli za 25 fr. wystąpić w Sa- 
lonie niezależnych, niż przechodzić 
przez  kaudyńskie jarzmo gremium 
sądowego w Salonach oficyalnych. 

W tym pałacu, jako uzupełnienie 
nowej sztuki malarskiej, postanowili 
też występować poeci, tworząc rodzaj 
Salonu poetów. Oczywiście, technika 
takiego salonu była odmienną, niż wy- 
stawy malarskiej. 

W jednym z przedziałów salonu, 
śród okropnych płócien, na których 
przenamiętne nagie kobiety gryzły do 
krwi swoje nogi—ustawiono rodzaj ka- 
tedry i krzesła dla słuchaczy. Na ka- 
tedrze stawał mówca, który opiewał 
zasługi poetów umarłych, a przeważnie 
żyjących, młodych, bardzo młodych, 
najmłodszych, młodziutkich, poczem 


zjawiała się młoda panienka, uczen- 
nica konserwatoryum, najczęściej wca- 
le przystojna, i deklamowała z udanem 
przejęciem wiersz poety, którego re- 
klamowano. 

Oczywiście, tego rodzaju kon- 
ferencya nie może być bez reklamy: 
przyjaciele nawzajem czynili sobie ho- 
nory i wysławiali swe dzieła. Pa- 
nienkę nagradzały oklaski, które do- 
tyczyły zarówno jej sztuki recytacyi, 
jako też i utworu poety. W krzesłach 
przyjaciele, przyjaciółki, znajomi, krew- 
ni, protektorzy, damy w starszym 
wieku, panowie w starszym wieku — 
razem osób 300—350. 

Kwiecień—nieco zimno—sala nie- 
opalana—przeciągi, jako wynik prze- 
twieranych ciągle drzwi — kasłanie — 
w sąsiednich przedziałach wystawy 
ciągłe va et vient, rozmowy, hałasy, 
śmiechy—skupić uwagę trudno, a głos 
zarówno prelegenta, jak deklamatorki, 
w jednej czwartej rozpływa się, ginie 
i znika niedosłyszany. 

Dużo naiwności jest w całem tem 
urządzeniu; mimo wszystko jednak 
myśl tego Salonu nie jest bynajmniej 
jałową—i ma swoje znaczenie realne. 
Salon zapoznaje ogół z utworami mło- 
dych poetów, a nadto uświadamia 
główne dyrektywy myśli twórczej 
współczesnej. 

Zgromadzenia te ku czci poema- 
tu Stefana Mallarmé p. t. Z'aprósmi- 
di dun faue—nazwano L'aprósmidi 
des poćles. 

Każde posiedzenie było konfe- 
rencyą o zakreślonym temacie; w. r. 
1908 — konferencyi takich było trzy: 
pierwszą (4 kwietnia 1908 r.) miał P. 
N. Roinard O maistrzach zmarłych; 
drugą (11 kwietnia) wygłosił V. Em. 
Michelet: O pozosłatych przy życiu; 
trzecią (25 kwietnia) wypowiedział 
Guillaume Apollinaire: Nowa falanga. 

Konferencye te wyszły obecnie 
w książce p. t. La poćsie Sviabolisie 
(staraniem towarz. D Edition). Jest 
to mała—i nieco pobieżna encyklo- 
pedya poezyi współczesnej, zawiera- 
jąca jednak bardzo wiele cytat i utwo- 
rów różnych poetów — tak iż mamy 
zarazem cale obfitą antologię. Książ- 
ka stanowi ostatecznie dość zwięzłą 
historyę poezyi francuskiej od śmierci 
Wiktora Hugo do naszych dni i aż do 
jutra. 

Godną uwagi—i dla dzisiejszej 
Francyi charakterystyczną jest rzeczą, 
że z trzech prelegentów, którzy nie- 
jako naczelnictwo dzierżą poezyi fran- 
cuskiej, jeden tylko Roinard jest rze- 
czywiście francuzem, i to kreolem 
z wyspy Bourbon; drugi—V. Em. Mi- 
chelet, mimo nazwisko francuskie, jest 
właściwie  rosyaninem, urodzonym 
z matki rosyankii wychowanym w Ros- 
syi, i który dość późno dopiero przy- 
był do ojczyzny swego ojca; trzeci 
wreszcie, Guillaume Apolinaire, nazywa 
się właściwie Kostrowidzki i jest po- 
chodzenia polskiego, z emigrantów 
zirancuziałych. 

Trzej ci cudzoziemcy, kreol, ro- 
syanin i polak—-są mimo to doskona- 
łymi francuzami, paryżanami i wycią- 
gają z Paryża jego ogólno-ludzką 
esencyę. 


m 


Roinard jest starcem i był niegdyś 
przyjacielem osobistym Wiktora Hugo; 
widział upadek cesarstwa, pogrom 
Francyi przez Niemców, przygnębie- 
nie powojenne, pesymizm i niewiarę, 
po klęsce zrodzone, upadek roman- 
tyzmu, tryumf Zoli —i wreszcie po 
latach nowe odrodzenie poezyi, która 
tym razem przybrała nieco odmienne, 
jakby zaświatowe formy—i zasłynęła 
pod nazwą symbolizmu. 

V. E. Michelet jest mężem w sile 
wieku, był on współcześnikiem ruchu 
symbolicznego, prowadził Revue Con- 
temporaine i Revue  Imdćpendanle 
wespół z innymi pisarzami tego czasu; 
jest on okultystą i znawcą nauk her- 
metycznych; jako taki, był on wro- 
giem kierunku pozytywnego, który 
w latach 1880—90 zdawał się być poko- 
nanym przez nowe prądy idealistyczne. 
Guillaume Apollinaire jest młodzień- 
cem dwudziestokilkoletnim, jest przed- 
stawicielem najnowszego pokolenia, 
które już zapomniało klęsk wojny 1870, 
które już było wolne od walki o pra- 
wo poezyi do bytu, które już wyrosło na 
gruncie zwyciężonego naturalizmu, które 
więc miało niejako przez symbolistów 
doskonale przebitą i ubitą drogę. Pra- 
ca najmłodszego pokolenia była uła- 
twioną znakomicie. Natomiast zna- 
leźli się oni wobec innego zjawiska 
smutnego: wobec obojętności prawie 
bezwzględnej słuchaczy. Jeszcze 15— 
20 lat temu, walka literacka Symbo- 
listów interesowała ogół, nietylko in- 
teligencyę, ale i przeciętną publiczność, 
czytającą gazety. Symboliści wywo- 
łali wrzawę; były spory, starcia, an- 
kiety: wszyscy się zajmowali poezyą, 


jak za najlepszych czasów roman- 
tyzmu. 
Dziś atmosfera zmieniona; dziś 


ogół absolutnie się nie troszczy o to, 
co śpiewają poeci. Jest to ów wiek 
bronzowy poezyi, który nadchodzi po 
wieku złotym i srebrnym. 

Romantyzm XIX w. można uwa- 
żać za okres złoty; Parnas i Symbo- 
lizm—za okres srebrny; moment dzi- 
siejszy—to okres bronzowy. 

Młodzi poeci właściwie nowego 
nic nie przynoszą; nawet imię zacho- 
wali stare--i tak samo, jak przed laty 
dwudziestu, nazywają się symboli- 
stami. Pomimo różnych pseudo-no- 
wości, jak naluryzm, fuluryzm, okcy- 
dentyzni -— nowi poeci stoją ciągle 
w znaku Verlaine'a i Mallarmć'go. 

To też słuchacze w Salonie /ndć- 
pendanis byli to po większej części 
znajomi, przyjaciele, krewni, protekto- 
rzy występujących na konferencyach 
poetów i deklamatorek. Après-midi 
w języku towarzyskim tłómaczy się 
five-o'cloch—i właściwie były to fajw- 
okloki poetyckie dobrych przyja- 
ciół, którzy wzajemnie sobie honory 
świadczyli. Ostatecznie jednak cel 
częściowo jest dopięty: młodzi nie- 
znani ludzie stają się w pewnem kół- 
ku znani—i książki ich zaczynają się 
rozchodzić śród ogółu. 

Poezya dziś przeszła w stan pew- 
nego stężenia: jest ona spokojną, nie 


walczy z nikim, wszelkie chropo- 
watości i jaskrawości dawniejsze wy- 
gładziła i wyrównała, zuchwalstwa 


czasów minionych zdają się dziś rze- 
czą naiwną i banalną. 

Taka jest kolej spraw ludzkich: 
ze stanowiska dłuższego okresu czasu 
wszelkie sprzeczności są ułudą, albo- 
wiem wszystko da się pogodzić ze 
sobą, i ostatecznie Aryman okaże się 
identyczny z Ormuzdem. 


Czasem tylko humorystyczne pi- 
sma cytują jaki wiersz dziwadlany 
młodego rymopisa, ale i tych dziwa- 
deł jest bardzo niewiele. Nowa poe- 
zya stała się dobrą gospodynią. Mi- 
nęły dla niej te czasy, kiedy, jak po- 
wiada Roinard, „rozwijała się tragi- 
czna historya Poezyi i jej męczenni- 
ków w ciągu ostatnich czterdziestu lat 
cierpienia". © 

Roinard opiewa wiek bohalerski 
nowej poezyi francuzkiej—i, złożywszy 
hold nowym przywódcom poezyi fran- 
cuskiej, Micheletowi i Apollinaire'owi, 
określa nowy ruch imieniem tytułu 
jednej książki Micheleta — „ Cudowna 
Nadzieja". Nowa poezya płynie pod 
hasłem „cudownej nadziei“, a świat jej 


się zdaje, jako pełny igraszki Festyn 
Ezopa. (Jest to tytuł zbiorku Guill. 
Apollinaire'a). 


Marzenie umarło-—marzenie zmar- 
twychwstało, to są dwa bieguny, mię- 
dzy któremi się wije barwista linia 
walki o ducha poetyckiego. Wiktor 
Hugo szedł ku zachodowi, gdy wscho- 
dził Emil Zola, który, oddany w służbę 
rzeczywistości, chciał z niej na wie- 
ki wypędzić marzenie. Ale W. Hugo 
był jeszcze romantykiem dawnego 
stylu—poezya zaś domagała się no- 
wych tonów. Rodziły się one z ja- 
kiejś samoironii—i pierwszym z tych 
udręczonych nieklasyków był Charles 
Cross; był Rollinat, śpiewak newrozy, 
był wreszcie Stefan Mallarmć, który 
błądził poza światem, mordant au ci- 
tron d'or de l'ldćal amer... 


Walka przeciw barbarzyńcom du- 
cha stała się najwyższem hasłem i ko- 
niecznością poetów. Właśnie w tym 
samym czasie powstało nowe malar- 
stwo i nowa rzeźba, równoległa do nowej 
poezyi. To też Roinard jednoczy 
w swem wyliczeniu nazwiska malarzy, 
poetów i rzeźbiarzy: Rodin, Puvis de 
Chavanne, H. Becque, Tristan Cor- 
bière, Rimbaud, Gustave Moreau, de 
l'Isle Adam, Manet, Huysmans, La- 
fargue, Ganguin, Van Gogh, Senrat, 
Cézanne, Anatole France. Oto różne 
przejawy tego nowego ruchu twór- 


czego. Zjawili się wnet młodzi, jak 
A. Rettć, Duplessis, Tailhade, Leo 
Trćzenick, Jhouney, Charles Buet, 


Ern. Renaud, Paul Adam. 

Niejeden zmaił w nędzy i zapo- 
mnieniu, jak Albert Aurier. Ważną 
rolę grały pisemka, jak laćce, Re- 
vue lndćp., Revue Conlemp., La Vo- 
gue, La Pleiade, Ecrits pour UArt, 
Le Scapin, Le Mercure de France. 
I tu całe szeregi nazwisk trzeba by 
było wyliczyć, aby ocenić żywotność 
ruchu ówczesnego. Zmarli: Corbiere, 
Mallarmć, Verlaine, Lafargue, Aurier, Du- 
bus, Rimbaud, Michaël, A. Samain, G. Ro- 
denbach, Em. Signoret, St. de Guaita, 
Jules Tellier, G. Vicaire, A. Jurry, 
Van Leberghe i inni—ludzie różnego 
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wieku i talentu, ale wszyscy gorąco 
żądni rozkwitu poezyi. 

W końcu swej konferencyi Roi- 
nard wspomina jeszcze dawniejszych 
zwiastunów nowego kierunku, jak A. 
de Vigny, Baudelaire, G. de Nerval, 
d'Aurevilly i in, którzy, porzucając 
emfazę romantyczną, już dawniej no- 
wych dróg szukali w poezyi. 

Esencyą tego odczytu jest: mistrze 
główni poezyi naszego czasu—to Ste- 
fan Mallarmć i Paweł Verlaine. Victor 
Emile Michelet mówił o tych pisa- 
rzach z epoki heroicznej symbolizmu, 
którzy żyją i tworzą do dzisiaj. Imio- 
na ich tylko wyliczymy, gdyż spieszno 
nam do nowej, młodej falangi. Są to 
nazwiska znane w świecie literackim: 
Henri de Regnier, wykwintny klasyk, 
lotny i płynny Fr. Vielć-Gnifin, me- 
lodyjny Stuart Merill, huczny i grzmią- 
cy Saint-Pol Roux, dalej G. Kahn 
Paul Fort, Em. Verhaeren, M. Maeter- 
linck, dwaj grecy—Jan Morćas i Pierre 
Louys, primuli/ Fr. Jammes, katolicki 
Le Cardonnet, pogański Laurent Tail- 
hade i wielu innych. 

Przechodzimy do najnowszego sze- 
regu poetów, których opiewał G. Apol- 
linaire. Mówi on o tych ludziach, któ- 
rzy się urodzili między 1880. 1890 r. 
Są to młodzieńcy od 18 do 20—25 
lat; wierzą oni, że od nich świat się 
zaczyna, achociaż mistrzom oddają, co 
im się należy, przekonani są jednak, 
że ich znacznie przewyższyli. Sły- 
szałem głosy, które potępiają całą dzia- 
łalność Mallarmć'go, ale grupa Indć- 
pendentów tak daleko się nie posuwa. 
Owszem, idą oni śladem dawnych sym- 
bolistów, wprowadzając zresztą do 
poezyi pewne motywy ze/lra modernes, 
jak np. automobil. Chociaż nowi 
poeci w rzeczy samej wracają do kla- 
sycyzmu—to jednak nie głoszą Par- 
nasistów za swych ojców; przeciwnie, 
wyprowadzają się z Symbolistów. 

Dziennik włoski, Vita litteraria 
(mówi Guil. Apoll.) ogłosił niedawno 
atrykuł p.t.: Poezya współczesna jest 
jedyną poezyą. Przypuszczając w sło- 
wach tych pewną przesadę, nie da 
się zaprzeczyć, że Symboliści nadali 
znacznie większą mcc, konsystencyę, 
niezależność- myśli wyłącznie poetyc- 
kiej, t.j. liryce. Stworzyli oni wiersz 
wolny, wyzwolili poezyę od prozodyi... 
Nie ośmielę się (mówi dalej G. A) 
twierdzić, że poezya dzisiejsza jest je- 
dyną; ale to wiem napewno, że dziś 
poezya francuska jest jedyną poezyą 
na świecie. Wszystkie literatury świa- 
ta zwracają się ku niej—do tych umar- 
łych, o których mówił Roinard; do 
tych żywych, o których mówił Miche- 
let—i do tych najmłodszych, o któ- 
rych ja (t. j. G. A.) mówić zamie- 
rzam. 

Ta ostatnia uwaga zdaje mi się 
złudzeniem: do najnowszych, ńie wiem, 
czy się kto zwróci. Są to epigony, 
lamen est laudanda volunłas. I tu 
śród najmłodszych są starsi, jak Maurice 
Magre, S. G. de Bouhelier, P. Souchon, 
L. Payen, O. C. de Lafayette i inni. 
Dalej mamy cały szereg nazwisk: E. 
Gaubert, L. Rolmer, Divoire, Arnoux 
T. de Visan, M. de Noisay, E. Massil- 
lon, R. Mare, R. Vermandois, Mary, 


Fagus, Marinetti, Canudo, 
Max Jacob,.John Nau, C. 
zène, du Fresnois, etc. etc. i 
innych nazwisk. Wielu jest powoła- 
nych, a kto wybrany -— niewiadomo! 
Zanotuję jeszcze jedno nazwisko pol- 
skie: W. O. Miłosz. 


Deniker, 
Cantacu- 
30—40 


Paryż. A. 


Lange. 


Józef Gabowicz. Sen. 


Nasi artyści. 


Józef Gabowicz. 


Przed kilku tygodniami święcił 
świeżo Gabowicz tryumf na wystawie 
w Liverpoolu wystawieniem jednej 
z ostatnich swych prac p. t. Chleb. 
Pisma angielskie posunęły swój za- 
chwyt aż do zamianowania p. Gabowi- 
cza „wieszczem* (a preacher) w rzeź- 
bie, dopatrując się w Chlebie wyrocz- 
nych na tle dzisiejszych czasów głębin 
socyologicznych. Zdaniem naszem, ar- 
tysta, stroniący od tendencyi zarówno 
politycznych, jak i socyologicznych, 
w pięknej i silnej tej rzeźbie ujęty zo- 
stał nadewszystko stroną plastyczną— 
właściwą sztuki i rzeżby kierownicz- 
ką—i to mu tylko zaszczyt przynosi. 
Rzecz prosta, iż z tym kształtem pla- 


Portret Blocha. 


Józef Gabowicz. 


Józef Gabowicz. 


stycznym złączona myśl—zagadnienie 
epoki, która mu wyraz nadaje, nie po- 
sługuje się ona jednak pięknem pla- 
stycznem, jako swem narzędziem, lecz 
jest jemu, jak należy, współrzędna 
i podporządkowana. 

Wogóle w szeregu prac tego uta- 
lentowanego plastyka odróżnić należy 
dwa prądy: jeden wartki, rwący się, 
wyzwalający się, drugi—spokojny i pie- 
ściwy. Zda się, że artysta po twór- 
czości porywczej, gorącej, wytężonej, 
w tym wtórym prądzie jakgdyby szu- 
kał zacisza i 
ukojenia. Do 
pierwszego 
szeregu nale- 
żą jego pełne 
siły i wyrazu 
dawne prace: 
Samoobrona, 
Wyzwolenie, 
Chleb obecny 
i inne, w któ- 
rych skurcz 
mięśni, siła 
rzutu, ruch cia- 
ła walczą o le- 
psze z bardzo 
zawsze natę- 
żonym wyrazem twarzy; do drugie- 
go który obecnie okazujemy w re- 
produkowanych Przvjaciólkach, Snie 
i Anieli — należą pogodne kon- 
cepcye o płynnych zarysach kobiecego 
przeważnie ciała. Takiemi są par ex- 
celence jego Przyjaciółki, jedna z osta- 
tnich prac, gdzie harmonia linii łączy 
się z pogodą senną ducha. Toż mniej 
więcej w Żywej słrun'e i w Swie stod- 
kim, szczęśliwym. 


Aniela 


J. Gabowicz. 


Pan Gabowicz 
ma już markę za 
granicą: wszystkie 
wybitniejsze wy- 
stawy europejskie 
prace jego zaszczytnie podejmują i... 
co lepsza, sprzedają mu je. Niedawno 
jednę z rzeźb jego nabył król Syam- 
ski, kilka nabytych zostało do muze- 
ów. Nieraz też był nagradzany i ho- 
norowany-- medalami i odznaczeniami. 

W rzeźbie naszej reprezentuje on 
kierunek akademicki z domieszką po- 
rywów idealistycznych. 


rwą 77? 
Wrażenia Wileńskie. 


Przyjaciółki. 


Ji 


Gdym zaś wracał z wycieczki tej 
niepowszedniej do hotelu, niewiem dla- 
czego, wciąż snuły mi się po głowie 
dwa tylko uparte wyrazy: 

Raz jeszcze.. raz jeszcze... 

Jakże to tam pisał Kirkor w swo- 
ich „Przechadzkach po Wilnie“ z roku 
1859? Pisał: „W murach pouniwersy- 
teckich mieści się Muzeum starożytno- 
ści krajowych wraz z Archeologiczną 
Komisyą, Najwyżej zatwierdzone 29 
kwietnia 1855. Znany i znakomity nasz 
archeolog, Eustachy hr. Tyszkiewicz, 
poświęciwszy się...“ it. d.i t. d. 

Gdzie dziś Muzeum 
z przed pięćdziesięciu lat? 
spytać,—powie. 

To nic. Dziś po pięćdziesięciu 
latach piszmy: „W pałacyku za mia- 
stem mieści się Muzeum starożytności 
krajowych wraz z siedzibą Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk, zatwierdzonego 
17 stycznia 1907. Ludzie zasłużeni 
i duchem obywatelskim ożywieni, po- 
święciwszy się... i t. d. i t. d.* 


wileńskie 
Dziecka 


Chleb. 


Józef Gabowicz. 


A no,—raz jeszcze! 

= Zresztą—wszystkie one pamiątki 
i drogocenności, nawet księgozbiór 
wszystek, tylko w depozycie u Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk. Biblioteka np. 
ks. Druckiego-Lubeckiego przechodzi 
w używalność Towarzystwa z wyraź- 
nem zastrzeżeniem, że oddaną być ma... 
uniwersytetowi wileńskiemu—gdy sta- 
nie się faktem kiedy. 


sk 


Towarzystwo Przyjaciół Nauk zdą- 
żyło już wydać pierwszy swój „Rocz- 
nik*, nieduży, ale cenny i drukowany 
bardzo starannie—rozumie się — u Za- 
wadzkiego. 

I owóż są książki, których niema 
sposobu wziąć do ręki bez wzrusze- 
nia. Do nich należy ten właśnie „Rocz- 
nik“. Żadnego „wstępu“ mu nie dano. 
Bo i nie potrzeba. Wstęp my wszy- 
scy dopowiemy z pamięci, wiążąc ści- 
śle a zasłużenie imiona wydawców 
i autorów z imionami Śniadeckich i Le- 
lewela, Kirkora i Kraszewskiego, Ba- 
lińskiego i Syrokomli, Narbutta i Al. 
Przeździeckiego, Chodźki i Odyńca 
i tylu innych—z tej samej gleby lu- 
dzi, z tej samej szlachetnej organiza- 
cyi duchowej. 

W pierwszym tym „Roczniku” ma- 
my tu i rys szczegółowy dziejów po- 
wstania Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
oraz relacyę o początkach jego szyb- 
kiego rozwijania się. Łaskawych czy- 
telników krótkiej mojej, z konieczno- 
ści, relacyi niniejszej, pozwalam sobie 
zwrócić na to uwagę. 

Otwiera książkę „Wiadomość o taj- 
nych towarzystwach uczniów wileńskie- 
go uniwersytetu*, skreślona pamiętni- 
kowo przez Michała Czarnockiego, na- 
bytek wartościowy dla literatury o Fi 
laretach. Najobszerniejsze miejsce zają 


Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Wilnie. 


Kącik Mickiewiczowski w Muzeum Tow.Przyjaciół Nauk w Wilnie. 


Stół, fotel, gablota z pamiątkami, autografami Mickiewicza i t.d 


etnograficzny opis powiatu bielskiego 
(gub. grodzieńska) przez dr. L. Czar- 
kowskiego, rzecz pracowita i sumienna, 
a wielce interesująca, choćby tylko z te- 
go względu, że powiat bielski jest 
częścią Podlasia, jakby przejściowy 
między Litwą a Koroną. „Podlasiak 
z ludu — pisze dr. Czarkowski — nie 
uważa siebie ani za Mazura, ani za 
Litwina*. 
Jednocześnie 
przystąpiło To- 
warzystwo do 
własnych wy- 
dawnicłw i za- 
początkowało je 
ogłoszeniem 
„Zapisków bry- 
ologicznych* p. 
Kazim.  Szaf- 
nagla. Jest to 
spis i opis 
mchów, bada- 
nych przez au- 
tora na wynio- 
słościach wi- 
leńskich i mińskich, w puszczy Biało- 
wieskiej, częścią na Wołyniu, w okoli- 
cach Berdyczewa i Żytomierza. 
P. Kazimierz Szainagel, urodzony 
w r. 1858 w Berdyczowie, a wychowa- 
ny w domu ciotki swej Janiny ks. Ra- 
dziwiłłowej w Annopolu pod Mińskiem, 
ukończył gimnazyum w Warszawie, po- 
czem kształcił się w politechnice ryskiej 
na wydziale chemiczno-technicznym, któ- 


Kaz. Szafnagel. 


ry ukończył cum /aude. Podczas poby- 
tu w Rydze był p. Szafnagel jednym 
z inicyatorów, a następnie pierwszym 
wiceprezesem znanej a wzorowej kor- 
poracyi studenckiej „Arconia*. Obe- 
cnie, ożeniony z p. Maryą z Sulistrow- 
skich, gospodarzy nader gorliwie i po- 
stępowo w Kuszlanach, pięknych do- 
brach w powiecie oszmiańskim (gub. 
wileńskiej), biorąc czynny udział w kra- 
jowych sprawach i pracach społeczno- 
ekonomicznych. Gruntownie wykształ- 
cony a w literaturze oraz sztukach pięk- 
nych rozmiłowany, chętnie czasopisma 
zasila, a, jak widzimy, i ściśle naukowym 
poświęca swój wolny czas badaniom. 

Praca p. Szafnagla obejmuje 250 
gatunków mchów, których okazy two- 
rzą niepowszednią kolekcyę. Domnie- 
manie zechce ją kiedy p. Szafnagel 
ofiarować której z instytucyi publicz- 
nych naszych. 

Skoro zaś wileńskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk dosięgnie zakroju i po- 
wagi Akad. Umiejętności eħ minialure... 

— (yt! „Dajmy pokój tym my- 
ślom i strofom* — jak pisał Słowacki, 
gdy mu jakiś do zbytku olśniewający 
miraż zabiegł drogę. Wystarczy dziś, 
ot, ztąd, z nad brzegów Wisły, słać 
pięknemu zawiązkowi cichej pracy kul- 
turalnej życzenia stokrotne: rozrostu 
i rozkwitu. 

Nie zapominając o wpisach człon- 
kowskich pięciorublowych, które, jak 
powszechnie wiadomo, najpospolitszy 


Klatka schodowa w gmachu Tow. Przyjaciół Nauk w Wilnie. 


przekaz pocztowy równie akuratnie za- 
niesie nad Wilię, jak czasopismo: ży- 
czenia, gorące uznanie i słowa serde- 
cznej zachęty do dalszej chlubnej pracy! 

Sekretarzem Towarzystwa jest pan 
St. Kościałkowski. Adres: Zaułek Żan- 
darmski, 7, mieszk. 4. 

Tym, którzy adresu tego zrozu- 
inieją wymowę,—pozdrowienie! 

xk 

Kontrastów pełny świat cały; peł- 
ny ich każdy życia naszego zakątek... 

Podczas, gdy tam za Ostrąbramą, 
w muzeum Towarzystwa, zdaje się 
wciąż jeszcze płonąć blask — Prze- 
szłości, po przeciwległej stronie miasta, 
hen, za Sw. Piotrem na Antokolu, 
zdaje się błyskać świtanie całkiem no- 
wych, dziwnych a trwożnych czasów. 

Uliczkami krętemi, zaśnieżonemi 
wyjeżdża się tam na najszczersze już 
przedmieście. Znowu wzgórza, sosna- 
mi porosłe, znowu malowniczy kraj- 
obraz okolic wileńskich. Na jednym 
z domków parterowych, budowanych 
dla „letników“, — na ścianie: obrazek 
Matki Boskiej i karta papieru z napi- 
sem dużemi literami „kaplica“. 

Wchodzi się do niej nie od fron- 
tu, gdzie oszklona werenda patrzy 
w nieduży ogródek, lecz przez sionki 
tylne, widocznie przerobione z kuchni. 
Jakoż i na pozostałym piecykowym 
kominku tleje ogień i w garnku stra- 
wę gotuje sobie stróż-zakrystyan. 


Bezpośrednio wprawo jeden pu- 
sty pokoik—i drugi, prowadzące do by- 
łego saloniku, byłego najskromniejsze- 
go letniego mieszkania. W owym sa- 
loniku pustym zupełnie, u ściany— 
ołtarz; nad ołtarzem spory wizerunek 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. 
Ołtarz bardzo skromny, ot, jak gdzieś 
w bardzo ubogim wiejskim kościołku. 

Pustka. Ani „żywego ducha“. 
Tylko stróż nadbiegł zkądś na odgłos 
moich kroków. 

— A gdzież tu księża wasi miesz- 
kają?—pytam. 

— Tu mieszka jeden, ale wyje- 
chał wczoraj z księdzem Tułabą do 
Kowna. 

Rozejrzałem się, popatrzyłem i wy- 
szedłem. 

To więc jest owa „kaplica marya- 
wicka”.. w Wilnie—wśród „dworków 
na Antokolu"! Dziwna, nieprawdopo- 
dobna nowalia, o jakiej czyliż przyśnić 
się mogło kiedy komu? 


Placówka sekciarska, rzucona jak- 
by in partibus infidelinm, tu, w lud 
tradycyjnie pobożny, tu, niemal na sa- 
mem miejscu, gdzie do niedawna stał 
cudowny i czczony w kraju całym 
Chrystus Pan Antokolski... 

Dziwne, dziwne dzieją się znaki na 
widowni Litwy! I 
było nad czem zadu- 
mać, się wracając ku 
miastu z „kaplicy ma- 
ryawickiej*, mimo no- 
wej, okazałej kamie- 
nicy rezydencyonal- 
nej d-ra Piotra Wiłej- 
szysa. jednego z wo- 
dzów ruchu litewskie- 
go, mimo szczątków 
wspaniałej bramy Sa- 
pieżyńskich ongi o- 
grodów, mimo obróconego na kosza- 
ry pałacu Sanguszków... 


Czesław Jankowski. 
BATE 


Koncerty J. Wieniawskiego w Brukseli. 


W marcu zakończył pianista polski, 
Józef Wieniawski, seryę 15-tu wieczorów 
fortepianowych, odbywających się od roku 
1901. Cykl tych koncertów uważaćby mo- 
żna za dzieło, w którem artysta zamknął 
i streścił wirtuozowską swą pracę z lat 
ostatnich. Należy uszanować i umieć oce- 
nić pracowitość, miłość dla sztuki, z jaką 
swe duże i piękne zadanie Wieniawski prze- 
prowadził. Jeśli będziemy go sądziliz bogatych 
programów, które odtworzył w swych 15-tu 
wieczorach, to stanowczo powiedzieć mo- 
żemy, że Wieniawski zupełnie nie idzie 
z prądem czasu. Prócz własnych swych 
kompozycyi, prócz Moszkowskiego, Cui 
i Sgambattiego nie wykonał artysta żadne- 
go z nowych, utalentowanych kompozyto- 
rów, w których obfituje literatura fortepia- 
nowa ostatnich lat kilkunastu. Hołduje on 
i służy klasykom, romantykom i pierwsze- 
mu okresowi poromantycznej szkoły, temu 
okresowi romantycznych jeszcze przyzwy- 
czajeń i ostrożnych, nieśmiałych poszu- 
kiwań. Moniuszko,  Henselt, Moscho- 
les, Heller, po za nich zdaje się Wie- 
niawski nie wychodzić. Nie sądzimy je- 
dnak, aby mu to należało brać za złe, 
przeciwnie. Odtwarza on autorów, wśród 
których rozwijał się i pracował, którzy byli 
gwiazdą, nadzieją i sławą jego czasów. Ro- 


Józef Wieniawski. 


zumie ich lepiej, niż muzycy młodzi, ko- 
cha ich bardziej, niż kocha się ich dzisiaj. 
I tak np. na ostatnim koncercie, między in- 
nemi, grał Wieniawski poloneza Moniuszki 
Interpretacya artysty, pełna jakiejś staro- 
polskiej buty i naiwności, pełna przebrzmia- 
łych już oddawna akcentów, była wprost 
wzruszająca. 

Co się tyczy technicznego dorobku sę- 
dziwego pianisty, to poza dostatnią popra- 
wnością, z jaką włada instrumentem, przed- 
stawia technika Wieniawskiego bardzo cie- 
kawy materyał dla muzyka, badającego ro- 
zwój techniki fortepianowej. Wieniawski 
gra tylko palcami i przegubem, nie posłu- 
gując się wcale rozmachem ramienia, przed- 
ramienia, nie posługując się inercyjną te- 
chniką ręki, która tak wielu ma zwolenni- 
ków w Niemczech, a u nas w prof. Do- 
maniewskim znakomitego posiada rzecznika. 


Jest więc gra Wieniawskiego bardzo 
czysta i dokładna, ale nie brzmi. Ton kró- 
tki, nie doniosły, choć metaliczny, biegliki 
wartkie, ale mało wypukłe, oktawy czyste, 
jasne, ale słabe. Wieniawski ma wszystkie 
wady i zalety niektórych do Rubinsteinow- 
skich szkół i metod. Tyczy się to również 
jego posługiwania się pedałem, które tak 
jest wstrzemięźliwe, że często szkodzi szyb- 
kim masom dźwięków lub poważnym figu- 
rom akordowym. 

Sądząc jednak, nie należy zapomnieć 
czasu i epoki, z której artysta pochodzi. 
Jeśli rozumie się, że Kaczkowski nie mógł 
pisać tak, jak dziś pisze Żeromski, jeśli 
przyznaje się wiele zasług Lamowi i nikt 
nie wymaga od niego satyry Nowaczyń- 
skiego, to, stosując tę samą miarę czasu 
i epoki, przyznać trzeba, że Wieniawski 
jest bardzo wiernem i szlachetnem odbi- 
ciem epoki, w której pracował i zbierał 
laury. 

Publiczność, zapełniająca po brzegi sa- 
lę „de la Grande Harmonie*, przyjmowała 


artystę owacyjnie, ofiarując mu kwiaty 
i zmuszając do licznych naddatków. 
„l5-me et dernière séance de piano 


par Joseph Wieniawski*. Przypuszczamy, 
że ostatni z tego rzędu wieczorów. Sędzi- 
dziwy artysta ma bezwątpienia prawo spo- 
cząć na zasłużonych laurach. Przypuszcza- 
my, że umiłowanie sztuki, że liczny zastęp 
uczniów i uczenic nie pozwołi artyście na 
spoczynek, któryby był ze szkodą dla 
ruchu koncertowego i pedagogicznego. 
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Chciejmy wierzyć, że sędziwy maître 
rozpocznie na przyszły rok nową seryę 
wieczorów, że znów zobaczymy dystyngo- 
waną postać światowego staruszka na estra- 
dzie i znów rozmaitą wiązanką swego bo- 
gatego programu opowie Wieniawski na 
fortefianie, co ojcowie nasi myśleli o Ba- 
chu, jak odczuwali Szopena, Szumanna 
i czego spodziewali się po Henzelcie. 


Juliusz Kaden. 


PANA $07%0 


Bruksela. 


Zycie łódzkie. 


Wykształcenie zawodowe w ba- 
wełnianym grodzie. 


Dla takiego miasta, jak Łódź, sta- 
nowiącego jedno z największych w świe- 
cie ognisk pracy przemysłowej, spra- 
wa zawodowego wykształcenia mło- 
dzieży powinna by stanowić kwestyę 
nieustanną i palącą, przedmiot trosk 
i starań ustawicznych, dążenie stałe 
i wytrwałe. 

Tak by być powinno. 

I tak jest w rzeczywistościw każ- 
dem wielkiem ognisku przemysłowej 
pracy. 

Takie ognisko ma w rozwoju za- 
wodowego wykształcenia prosty inte- 
res własny. Konkurencya zmusza je 
do wysiłków coraz to większych, do 
produkcyi coraz to doskonalszej. Te 
wyniki i ta produkcya musi znaleźć 
mocne, solidne, pewne oparcie w ma- 
sach roboczych, dobrze przygotowa- 
nych do pracy, coraz to bardziej skom- 
plikowanej i trudniejszej; winien istnieć 
pewien grunt wychowania zawodowe- 


go, zkądby można było czerpać pod- 
majstrzych,  majstrów, instruktorów, 
przewodników. 


Tak jest, jak wspomnieliśmy, we 
wszystkich wielkich miastach fabrycz- 
nych. 

Ale tak nie jest w Łodzi. 

To ogromne miasto, którego lud- 
ność przenosi liczbę 300-u tysięcy 
mieszkańców, zaniedbanem jest ogrom- 
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Gmach Szkoły Rzemiosł w Łodzi. 


Ślusarnia Łódzkiej szkoły rzemiosł. 


nie pod względem instytucyi kultural- 
nych. 

Czego ten i ów milioner, w pory- 
wie poczucia obowiązku albo podraź- 
nionejambicyinie zrobi, —tegoteż niema. 

Oddać należy tym  milionerom 
łódzkim sprawiedliwość, iż robią nie 
mało; dużo nawet. 

Robili by więcej jeszcze, gdyby 
nie pewien oryginalny, a bodajże zu- 
pełnie słuszny skrupuł, który ich popę- 
dy społeczne w jakiejś mierze hamuje. 

Raz już o tem wspominaliśmy 
w naszem piśmie: 

— Czy to dobrze robić wszystko 
za innych... 

— Za innych?.. któż są ci inni? 

— Rząd—w pierwszym rzędzie; 
siły społeczne, kolektywne w drugim. 

Racya! stokroć racya!.. 

Przecież w budżecie państwa po- 
winny mieścić się wydatki na różne 
kulturalne cele, a Łódź, płacąca masę 
pieniędzy do kas skarbowych w for- 
mie podatków, ma prawo wymagać, 
aby o jej ogólnych potrzebach nieco 
panowie ministrowie myśleli. Społe- 
czeństwo także powinno coś robić na 
polu kultury, aby nabierać doświad- 
czenia, rozwijać uczucie solidarności, 
przygotowywać ludzi czynu, dać pole 
do wyrobienia się działaczom. 

Wróćmy do wykształcenia zawo- 
dowego w Łodzi. 

Jest w tem mieście jedna szkoła 
średnia, nosząca nazwę Przemysłowej 
i obok normalnego kursu nauk uwzglę- 
dniająca w niejakiej mierze miejscowe 
warunki i potrzeby. A dalej dwie 
szkoły ściśle rzemieślnicze. 

Te szkoły rzemieślnicze są napraw 
dę „bardzo dobrze postawione*. 

Jeden z miejscowych działaczów 
mówił mi: 

— Obie mają gmachy własne. 
Obie posiadają wystarczające środki. 
Obie mogą się pochwalić wykwalifiko- 
wanemi instruktorami... 

Ale jest ich na potrzeby miejsco- 
we, tak liczne, —tylko dwie. 

I—niestety—jeszcze jedna z nich 
na zaspokojenie tak licznych potrzeb 
miejscowych niczego nie dostarcza. 

Mój informator mówił mi, odpo- 
wiadając na moje ździwienie: 

Tak, panie. Mamy w Łodzi 
taką szczególną szkołę rzemieślniczą, 


która nam nie dostarcza, pomimo iż 
funkcyonuje dobrze, normalnie, inten- 
sywnie, wcale rzemieślników. 

Cóż to za szkoła? 

— To rzemieślnicza 
dowska Talmud Thora. 

A wychowańcy jej? 

— Szukają lżejszego chleba. 

— Tu, w Łodzi? 

— Zwykle za Łodzią; a nawet za 
Oceanem? 

W Ameryce? 

W Argentynie głównie. Korzy- 
stają oni nie z zawodowego, ale z ogól- 
nego wykształcenia, jakie w szkole 
rzemieślniczej zdobędą sobie, i jadą 
w świat daleki--szukać karyery... 

Inaczej postępują sobie wychowań- 
cy chrześciańskiej Szkoły Rzemiosł. 
Ci pozostają na miejscu. Ci w rze- 
miośle szukają bytu i przyszłości. Ci 
wyrobią się z czasem na majstrów, na 
instruktorów; być może, nie jeden, wy- 
jątkowo energiczny, dojdzie do stano- 
wisk wyższych, dyrektorskich. 

Łódzka szkoła rzemiosł, jak mnie 
informował p. Koźmiński, technik, je- 
den z najczynniejszych i najwytrwal- 
szych działaczy miejscowych, rozwinę- 
ła się z ochronki, istniejącej przy 
miejscowem Towarzystwie Dobroczyn- 
ności. 

Istnieje od roku 1899. 

Posiada swój własny, obszerny, 
nowy, piękny gmach, który stanowi 
dobroczynny dar zasłużonych dla roz- 
woju kulturalnego życia w Łodzi 
pp. Oajerów. 

Zakres ogólnego wykształcenia jest 
elementarny. 

Dobór nauczycieli jednak czyni to, 
iż nauczanie jest niezmiernie gruntow- 
nem, i chłopiec, który tę szkołę przej 
dzie, „posiada  umy-ł, otwarty na 
życie“. 

Oddziałów specyalnych istnieje 
trzy: ślusarski, stolarski i przędzalniczy. 

Szkoła ta miała do czynienia z roz- 
maitemi trudnościami. 

Z jakiemi specyalnie? 

O tem nieraz mieszczuch, biorący 


szkoła ży- 


wszystko ze strony teoryi i ideału, 
pojęcia żadnego nie ma. 
Posłuchajcie, co mi opowiadał 


energiczny 
p. Koźmiński: 
Z początku wychowanie w szko- 


opiekun tej instytucyi, 
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Przędzalnia Łódzkiej szkoły rzemiosł. 


le naszej było zupełnie bezpłatne. 
Zysków nie szukaliśmy na drodze po- 
bierania wpisów. Przeciwnie. Pragnę- 
liśmy szeroko otworzyć wrota instytu- 
cyi naszej „dla jaknajwiększej biedy“. 
l, co pan powie, brakowało nam nie- 
raz uczniów! nie wszystkie miejsca 
były zapełnione! 

— To dziwne! 

P. Koźmiński, człowiek energicz- 
nych wyrazów, dodał zaraz: 


I dzikie! 
Ale jak wytłómaczyć ten fakt? 
Zamożniej- 
si nieco rze- 
mieślnicy, maj- 
strowie i wo- 


góle ludzie sta- 
nu, z ubóstwa 
choć trochę wy- 
chylonego, ma- 
ją ambicye nad- 
mierne. 

— Nie chcą, 
aby ich syn był, 
jakoni,rzemieśl 
nikiem. 

Ideałem dla 
nich jest: „coś 
lepszego"... 
Choć dobry maj- 
ster posiada byt lepiej ustalony, aniże- 
li lichy urzędnik! 

— A ubożsi? 

— Ci nie cenią tego,co przychodzi 
im darmo. Wydawało się nie jedne- 
mu, iż to on robi łaskę szkole, że po- 
syła do niej swe dzieci. 

Nieprawdopodobny ten, a jednak 
najzupełniej prawdziwy fakt został 
zilustrowany przez p. Koźmińskiego 
następującem opowiadaniem: 

Przychodzi raz do mnie pe- 

wien rzemieślnik i żąda aby mu dać 
miejsce w fabryce (p. Koźmiński jest 
jednym z kierowników fabryki p. Bi- 
dermana). Nie ma wakansu, więc miej- 
sca mu w tej chwili dać nie mogę. 
Na to mój jegomość oświadcza mi 
w bardzo stanowczym tonie: „Jak mi 
pan zara nie da miejsca we fabryce, 
to ja od jutra odbieram mojego sy- 
na ze Szkoły rzemiosł!*... 

Inne ilustracye tych smutnych po- 


P. Kożmiński 


jęć, jakie trzymają się ciemnych głów 
łódzkiego świata robotniczego: 
Dawniej, dla zachęty ciągle, 


dawaliśmy chłopcom dość sute gwiazd- 
ki. Była to zachęta i przynęta w rze- 
czy samej, o czem wyraźnie mogliśmy 
się przekonać. Wielu chłopców wy- 
syłanych było przez matki tylko „we- 
dle owej gwiazdki“. Po świętach po- 
łowa uczniów do szkoły nie wracała. 
Obecnie istnieje więc opłata. 
Czy duża? 

— Minimalna. Bierze się od bied- 
nych dziesięć kop. tygodniowo, od za- 
możniejszych dwadzieścia kop. Zresztą 
prawdziwie biedne dzieci uwalniamy 
bardzo chętnie od wpisu. 

- | uwolnionych jest duży pro- 
ceni? 

— Zwykle bywa ich 25” ,„, nieraz 
30%, a dochodzi czasem i do 50°. 

Ciekaw byłem czy to wpłynęło 
umoralniająco na rodziców? 

P. Koźmiński nie ma żadnych 
wątpliwości: 

— Niezawodnie—twierdzi. Skoro 
rodzice płacą za naukę, to i wymaga- 
ją od dzieci, aby z nauki tej korzy- 
stały. Pilnują tego, a nieraz to chło- 
pak i „po łbie" z tej racyi dostanie, 
jeżeli się opuszcza i zaniedbuje. Wcho- 
dzi tu bowiem w grę element ważny: 
„poszanowanie ciężko przez ojca za- 
robionego grosza“. 

Zwiedziłem szczegółowo pomiesz- 
czenia szkolne. Przysłuchiwałem się le- 
kcyom, wykładanym przez nauczycieli;mia- 
łem sposobność ocenić z odpowiedzi, da- 
wanych przez uczni na dawane im 
pytania, jak płodną i rozumną i celo- 
wą jest praca pedagogów miejscowych. 
Oglądałem rysunki ręczne i technicz- 
ne uczniów, które nie ustępują nieraz 
oglądanym na warszawskich wystawach. 

Rzemieślnik, w Łódzkiej Szkole 
Rzemiosł wykształcony, ma wszystko, 
w istocie, czego potrzeba jest praco- 
wnikowi inteiigentnemu na początku 
jego zawodu. 

Ze szczególną starannością urzą- 
dzone są klasy specyalne, w których 
uczniowie uczą się rzemiosł. Jednym 
z kierowników jest tu czech, wzorowy 
wychowaniec specyalnej szkoły na Mo- 
rawach, która stoi bardzo wysoko i do- 
starcza przemysłowi czeskiemu, tak 
wysoko rozwiniętemu, pierwszorządne- 
go materyału pracowniczego. Kiero- 
wnicy Łódzkiej Szkoły doskonale ro- 
bią, że czerpią z zagranicy gotowe 
doświadczenie. 

Zainteresowała mnie szczególniej 
klasa przędzalniana. 

Prowadzi ją z zamiłowaniem wi- 
docznem p Piaskowski. Klasa posia- 
da, niestety, zaledwie dziewięciu ucz- 
niów. 

Czemu tak mało? 
Mówią mi: 
- Klasa 
niedawno... 

Ale z niepewności tonu, w jakim 
udzielono mi tego tłómaczenia, odga- 
duję łatwo, iż to nie jest jedyna przy- 
czyna małej ilości uczniów w tej klasie. 

Inna przyczyna? 

Jest nią nowość sama tej sprawy. 
W Łodzi nie przyzwyczajono się je- 
szcze do myśli, że przedzalnictwa mo- 
ina sie uczyć.. w szkołe. 

Jak jednak za granicą ludzie poj- 


przędzalniana istnieje 


mują swój interes, oto mam 
oczami plastyczny dowód: 

Wszystkie maszyny przędzalnicze, 
potrzebne do szkoły, ofiarowała angiel- 
ska firma Dobson i Barlow zupełnie 
bezpłatnie. A wartość ich niemała, bo 
żeby je kupić, wydaćby było potrzeba 
najmniej 15 tysięcy rubli. 

Jaki interes mieć mogą szanowni 
panowie Dobson i Barlow w tej sze- 
rokiej hojności? 

Liczą oni na to, że wychowańcy 
szkoły przyzwyczają się do ofiarowa- 
nych im maszyn, lepiej, sprawniej, ko- 
rzystniej będą pracowali na nich, ani- 
żeli na innych, i że w końcu fabry- 
kanci, w interesie swoim, takie maszyny 
do fabryk sprowadzać będą, anie kon- 
kurencyjne. 

Tak szerokie i dalekie wyrachowa- 
nia są jeszcze w polskim świecie inte- 
resów zupełnie nieznane... 

Gdym opuszczał warsztaty szkol- 
ne, zwrócono mi uwagę na jednę 
sympatyczną inowacyę, jaką tu wpro- 
wadzono: 

— Używamy wyłącznie polskich 
nazw na oznaczenie technicznych na- 
rzędzi i przedmiotów... 


przed 


A więc nie mówi się tu „szrub- 
sztak”, lecz śmadło, nie „bor“, lecz 
świder, nie „forfell* lecz równiak, 


nie „szlichtfeli* lecz gładnik i t. d. 
Te ślady niemczyzny i angielsz- 
czyzny trzymają się w języku naszym 
fabrycznym dość jeszcze mocno. Zwy- 
czaj je konserwuje. Szkoła łódzka 
rzemiosł odda językowi polskiemu 
przysługę, oczyszczając go z tylu bar- 
baryzmów. 
Łodź. 


MZAY | SĘ 


Demuil. 
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Głupie duchy! 


Z nowych doświadczeń 
spirytystyczny. 


Wiarę w duchy uważano dotychczas 
za smutny przywilej ciemnego średnowie- 
cza. Wieki oświecone, wieki, które za 
punkt wyjścia, za podstawę, za kontrolę 
wszelkiego wierzenia przyjęły doświadcze- 
nie, nie pozwalały się niepokoić przez du- 
chy, a wzamian za to i duchów zostawiały 
w swiętym spokoju. 

Duchom jednak taki stosunek zgoła 
nie przypadł do gustu. Pragnęły one wła- 
śnie niepokoić i pragnęły wzamian być 
niepokojonemi. Na przekór więc jednemu 
z potężnych duchów, który przybrał mia- 
no Ducha Czasu, odsłoniły rąbka tajemnic 
swoich temu i owemu z mniej zahartowa- 
nych w ogniu współczesności amatorów. 

Nić stosunków naszych z duchami nie 
przerywała się więc na dobre. 

Zmieniły się tylko formy 
sunków. Zaprzestano ze złemi duchami 
zawierać urmowy, mające na celu docho- 
dzenie do wielkich bogactw bez trudu 
i pracy (bo śresztą rozwój giełdy uczynił 
takie umowy, wielce hazardowne, zbyte- 
cznemi). Skończyły się też objawienia, 
otrzymywane przez istoty pobożne od du- 
chów dobrych. Natomiast weszły w życie 


tych sto- 
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stoliki wirujące, medya, materyalizacya my- 
śli i automatyczne pisanie. 
W gruncie rzeczy -zmiana mody. 
Współczesna nauka i współczesne ży- 


cie podały sobie dłonie, aby współcze- 
snych duchów ignorować. Ta konspiracya 
nie odniosła skutków dość radykalnych. 


Powiększała się liczba medyów, z których 
to i owo, jak Eusapia Paladino, doszło do 
sławy wszechświatowej. W rzędzie prze- 
konanych stawał od czasu do czasu jakiś 
mąż, którego o łatwowierność albo tem 
bardziej o szarlatanizm nie można było 
posądzić, jak np. Crooks, słynny fizyk 
angielski. Potworzyły się w końcu, w Ame- 
ryce i w Anglii, poważne towarzystwa nau- 
kowe, które postanowiły zbadać: „ile w tem 
wszystkiem jest prawdy?“ 

Cała ta sprawa stała się w końcu nie- 
pokojącą. 

A stała się nią głównie dlatego, że te 
uczone towarzystwa, zbadawszy z całym ry- 
gorem naukowym mnóstwo kwestyi i spo- 
ro medyów, zatrzymały się w niepewności 
i ze znakami zapytania nad pewną ilością 
faktów, na zwykłej drodze nie dających 
się objaśnić. 

(oś jest jednak... 

Tak wypadł rezultat badaczów, mię- 
dzy którymi spotykamy nazwiska tak godne, 
jak Hodgsona i Richet'a. 

Czy jednak to cos—są to duchy? pod- 
niosłe, rozumne, inteligentne? 

Jest pewien szkopuł, o który takie 
przypuszczenie stanowczo się rozbija: 

Oto te duchy nie mają nam nic do po- 
wiedzenia. 

A ileż by nam, w paru słowach, po- 
wiedzieć mogły?! 

Żyjemy, otoczeni gęstym mrokiem ta- 
jemnic nieprzebytych. Byt i człowiek, 
w tym bycie zawieszony, stanowią nieroz- 
plątaną zagadkę. Myśli nasze krążą, raz 
radośnie, raz ponuro, wokoło jakiegoś v, 
nie będąc w stanie przeniknąć tego nawet, 
czy to x jestdobroczynne, czy złowrogie. 
Zkąd wyszliśmy? Dokąd idziemy? Co 
staje się z nami w chwili, kiedy przedsię- 
biorstwo pogrzebowe zapisuje nowy zysk 
w swej księdze rachunkowej, a przyjaciele, 
źli, że im się pół dnia marnuje, dążą na 
Powązki? 

Jeden promień Światła — i ludzkość 
z ciężkiej, ze strasznej choroby byłaby 
uleczona. 

A tymczasem duchy gadają wybrań- 
com swoim mnóstwo rzeczy, nie mających 
literalnie żadnego znaczenia. 

Głupie, idyotyczne duchy! 

Tylko co właśnie otrzymujemy świeży 
tego dowód. 

Stanowczym wyznawcą duchów uczy- 
nił się znany angielski publicysta, Stead, 
redaktor pisma „Review of Reviews*. Pięt- 
naście lat wiara ta w nim dojrzewała. Nieda- 
wno ostatnie niepewności rozproszyły się w 
sposób ostateczny. Stead nabrał przekonań 
niewzruszonych. | doświadczenia swoje 
opowiada czytelnikom swojego pisma. 

Francuski „Revue* p. Finota, prze- 
drukowując te sensacyjne opowiadania, 
przypomina, iż Stead jest ponad wszel- 
kiemi podejrzeniami, o ile chodzi o szcze- 
rość przekonania. Jest to publicysta zna- 
komity, w poglądach swoich oryginalny 
i samodzielny, mąż odwagi cywilnej wprost 
niepospolitej. Zwolennik wiecznego poko- 
ju, podczas wojny burskiej zażądał zesła- 
nia do ciężkich robót Cecila Rhodesa, an- 
gielskiego bohatera narodowego. Koszto- 
wało to Steada bajecznie. Publiczność gro- 
madnie opuszczała jego pismo. I—szczegół 
jakby z legendy — Rhodes rozdarł swój 
testament, którym niedawno Steada uczy- 
nił był swoim jeneralnym spadkobiercą. 
Stead stracił więc na swojej szczerości 
pięćset milionów. 

To niezawodnie daje mu prawo do 


tego, aby jego rewelacye przyjmować z na- 
leżytą uwagą, choćby one dotyczyły du- 
chów. 

Poświęćmy więc im nieco uwagi. 
Stead wchodzi z duchami w stosunek przy 
pomocy swojego pisma. Ma on „dar pi- 
sma automatycznego“. To znaczy, iż 
kładzie on swą rękę z piórem na arkuszu 
czystego papieru — a duch tą jego ręką, 
tem jego piórem pisze. Stead jest pewien, 
i nas zapewnia, iż ani myśl, ani wola jego 
nie bierze żadnego udziału w tem pisaniu. 
Jest on cały pośrednikiem między światem 
i zaświatem, jest biernem narzędziem w rę- 
ku ducha. 

Stead posiada pewien sposób kontro- 
lowania tych dokumentów, jakie wychodzą 
z pod jego ręki, a bez jego czynnego 
udziału. Mianowicie, wchodzi on w du- 
chową i automatyczną komunikacyę ze 
swoimi żvjącymi a oddalonymi przyja- 
ciólmi. Te dokumenty można sprawdzić. 
Pisze się do znajomego: „Mój drogi, coś 
ty wczoraj o tej a tej godzinie robił?* 
l odpowiedź słaży za potwierdzenie albo 
za zaprzeczenie dokumentu. 


Stead długo praktykował tę kontrolę, 
zanim ugruntował się w swem przekona- 
niu co do posiadania „daru automatyczne- 
go pisania*. Zdarzało mu się mylić. Ale 
najczęściej pismu automatycznemu odpo- 
wiadały fakty rzeczywiste z dokładnością 
zadziwiającą. Nieraz zachodziła niezgoda 
w drobnym jakimś szczególe. 

Oto jeden taki fakt: 

Pewna przyjaciółka, zamieszkała o 50 
kilometrów od Londynu, opowiada raz 
Steadowi następującą przygodę: „Bardzo 
przykro mi zwierzyć się panu z tego, co 
mnie dziś spotkało. Wstydzę się tego. 
W wagonie pewien mężczyzna usiłowa: mnie 
pocałować! Broniłam się energicznie. W koń- 
cu porwałam jego parasol i poczęłam go 
bić z całych sił. Aż się parasol połamał. 
Gdy pociąg przybył na stacyę, niespo- 
dziewanie umknął zaraz, zostawiając parasol 
w mojem ręku“. Stead zaraz posłał swego 
sekretarza z karteczką: „Uspokój sie, pani, 
i przywieź parasol we środę.“ Dama była 
wielce zażenowana: „Zkąd pan wiesz o tem? 
Ja postanowiłam była nikomu o tem nie 


mówić. A co się tyczy parasola — to był 
mój, a nie jego*. 
Opowiadanie to jest typowe. Prawie 


wszystkie doświadczenia Steada okazują 
się bardzo zgodnemi z rzeczywistością, z 
wyjątkiem jakiegoś jednego drobnego, nie- 
prawdziwego szczegółu 

Eksperymentator miał już dużą pra- 
ktykę na polu automatycznego pisania, 
gdy wszedł w stosunki z duchami. A że 
przyjaciele Steada i jego sekretarze wta- 
jemniczeni byli w te eksperymenty, 1 Stead 
się na nich powołuje, wydaje się więc 
skonstatowanem, że mamy tu do czynie- 
nia z faktami istotnemi telepatyi. 


Przejdźmy teraz do duchów Steada. 
Pierwsze rewelacye, jakich Stead udzielił 
czytelnikom, nie są ciekawe. Następne z pew- 
nością będą sensacyjniejsze, Stead bowiem 
posiada zwierzenia -Katarzyny Il. Tymcza: 
sem odsłania stosunki swoje z duchami 
paru dam, które odwiedzają po śmierci 
przyjaciółki, pozostałe przy życiu, i, przy 
pomocy Steada, przypominają tym przyja- 
ciólkom fakty z życia, o których Stead 
absolutnie nic nie wiedział. Zdarza się 
i taki szczegół: Duch opowiada żyjącej 
damie o jakimś wypadku, przy którym ta 
nadwerężyła sobie koniec kości pacierzo- 
wej. Dama nic sobie tego nie przypomi- 
na. Następują wyjaśnienia. Dama isto- 
tnie miała wypadek, o którym mówi duch; 
spadła mianowicie z konia; ale nie wie- 
działa nic o tem, iż wtedy naruszyła sobie 
kość pacierzową. 

Zatrzymajmy się na moment przy 
tym szczególe. Ponieważ odsłaniają się tu 


fakty, o których żyjąca osoba nie wic, 
należałoby wnosić, że to nie żyjąca osoba 
komunikuje Steadowi swoje myśli, ale ów 
duch. Jednak rzecz dziwna: ten duch wie, 
że ta osoba skaleczyła sobie pewien na- 
rząd, o czem nikt nie wie, — ale nie wie 
tego, że ta osoba nie ma świadomości tego 
skaleczenia? 

Na szczęście, duchy Steada umieją 
czytać i w przyszłości. Dar to najdrogo- 
cenniejszy. Jeden z duchów, noszący imię 
Julii, przepowiedział Steadowi śmierć jego 
sekretarki. Było to tak: sekretarka ta stała 
się nieznośną i Stead chciał ją odprawić. 
Ale Julia interweniowała: „Bądź cierpliwy. 
Ona umrze, zanim rok sięskończy*. Było 
to w styczniu. Wreszcie sekretarka poł- 
knęła przez nieuwagę gwóżdź i niebezpie- 
cznie zachorowała. Stead pyta Julii: „To 
już koniec z nią?* Julia jednak zaprzecza: 
„Nie tym razem jeszcze. Ale umrze z pew- 
nością przed końcem roku*. Chora isto- 
tnie odzyskuje szybko zdrowie, ku zdumie- 
niu lekarzy. Raz jeszcze potem zapada 
na influenzę. Ale Julia mówi Steadowi 
i tym razem: „Cierpliwości!* Wreszcie se- 
kretarka dostaje w końcu grudnia gorączki 
złośliwej i w dniu 12 stycznia -zabija się, 
wylatując w malignie z okna. 

I tu mamy to samo: prawdę istotną, 
z drobnem odstępstwem w szczególe, mało 
znaczącym. 

Inne rewelacye Steada nie są ciekaw- 
sze od powyższych. 

Wystarczyły one, aby przekonać Steada. 

Ale przecież jedna, jedyna jedna, byle 
dobrze zapowiedziana przepowiednia, wy- 
starczyłaby, aby świat cały przekonać. Ju- 
lia aż trzy razy się fatygowała, żeby wy- 
prorokować śmierć jakiejś nieznaczącej 
pracownicy angielskiej! Czemuż nie prze- 
powiedziała ona np. katastrofy messyń- 
skiej? Czemu nie oznajmiła z góry 
terminu przyłączenia Bośnii i Hercogowiny 
do Austryi? Taki duch przecież tem łat- 
wiej musi wiedzieć o faktach, dotyczących 
tysięcy osób, aniżeli jednej. I dlaczego to 
duch taki zadaje sobie trudy, aby oświecić 
Steada, a głuchym jest na niepokoje całej 
ludzkości? Zkąd to faworyzowanie jed- 
nostek? 

Wszystko to się w żaden sposób nie 
trzyma kupy. 

Głupie, głupie duchy!... 


Amadeusz. 


Głowa, rysowana automatycznie, pod kiero- 
wnictwem „ducha“ przez malarzaDesmoulin'a. 
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Jerzy ks. Karageorgewicz. 


Krajowe dynastye serbskie źle się kra- 
jowi przysługują. Rywalizacya Obrenowi- 
czów z Karageorgewiczami wypełniła krwa- 
wemi plamami karty historyi Serbii i wmie- 
szała szereg zbrodni w pasmo odrodzenia 
kraju, tak długo pod jarzmem tureckiem 
jęczącego. Dynastya Obrenowiczów skoń- 
czyła się niesławnie: Milan ustąpił z tronu, 
aby oddać się cały paryskim bulwarom, 
jego syn. ostatni potomek rodu, oddał się 
pod wpływ hetery, poślubił ją, został znie- 
nawidzony przez kraj i zamordowany przez 
grono oficerów. Na tronie zasiedli Kara- 
georgewicze. Ale wszystko zdaje się wska- 
zywać, iż król Piotr o spisku na Aleksan- 
dra wiedział, w każdym razie „królobój- 
ców* nie tylko nie ukarał, ale oddał im 
najważniejsze urzędy. Pod takim znakiem 
rozpoczęte panowanie nie zdawało się za- 
powiadać wiele dobrego. Król nie wiele 
autorytetu zdobył sobie w narodzie, nie 
wiele go ma i we własnej rodzinie. Syn 
starszy, następca tronu, ks. Jerzy oddawna 
znany był z niesubordynacyi i nieposłu- 
szeństwa. W obecnym kryzysie pchał 
wszelkiemi siłami do wojny i podniecał 
sfery wojskowe serbskie, utrudniając tem 
niezmiernie wysiłki dyplomacyi serbskiej 
i wystawiając nawet na hazard stanowisko 
dynastyi. W pismach politycznych pełno 
było wiadomości o niespokojnem zacho- 
waniu się ks. Jerzego, a nawet o nieporo- 
zumieniach i scysyach z ojcem, co wywo- 
ływało wrażenia gorszące i nie przyczy- 
niało się wcale do podniesienia uroku Ka- 
rageorgewiczów. Niedawno ks. Jerzy prze- 
jeżdżał przez Warszawę w drodze nad Ne- 
wę. Poznaliśmy go tu, jako młodzieńca, 
dla prasy przystępnego, ale nerwowego 
i podnieconego. Obecnie zaszły wypadki, 
które księcia serbskiego postawiły w dzi- 
wnem świetle: oto poddani jego oskarżają 
go o zabójstwo niemal, jego kamerdynera, 
a przynajmniej o tak dotkliwe potłuczenie 
go, iż śmierć nastąpiła w dwie godziny 
potem w szpitalu. Skutkiem wzburzenia, 
jakie zapanowało w Belgradzie, ks. Jerzy 
napisał do prezesa parlamentu list, w któ 
rym zrzeka się tronu. Rozeszła się u nas 
pogłoska, że ks. Jerzy opuścił Serbię, uda- 
jąc się podobno „niewiadomo dokąd* i za- 
bierając ze sobą na koszta podróży dwa milio- 
ny koron z funduszów wojennych; ale oka- 
zało się to plotką wiedeńską. W każdym 
razie ks. Jerzy jest następcą tronu —wysoce 
ambarasującym młodą Serbię. w, 
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„Ateńczyk podolski”. 
(Wojciech hr. Dzieduszycki.) 


Z pewnością była to jedna z naj- 
oryginalniejszych i najbardziej złożo- 
nych natur, jakie wydało pokolenie na- 
sze, tak beznadziejnie chore na sza- 
blon i brak wyjątkowych, wybitnych 
indywidualności. Łatwa charakterysty- 
ka mogłaby określić Wojciecha Dzie- 
duszyckiego, jako szczątkowy typ 
magnata polskiego dawnych wieków. 
Był nim potrosze niewątpliwie. W tym 
dziwaku i oryginale, króry olśniewał 
zarazem głęboko przetrawioną umysło- 
wą kuliurą, a zdumiewał fenomenalną 
wszechstronnością wiedzy, żyły wspo- 
mnienia renesansowego pana, z tych, 


co otaczali tron Zygmuntów, i jakieś 
echa ukrainnych  nieposkromionych 


„królewiąt", w których półdzika grała 
fantazya, i dworsko-sceptyczne zacięcie 
czwartkowych obiadów króla Stasia, 
i hamowana chętka do szaleństw „ży- 
wiołowych* pana starosty kaniowskie- 
go, i rycerska brawura starych żołnie- 
nierzy polskich. Kiedy Grocholski zo- 
stawał pierwszym ministrem dla Gali- 
cyi, wymówił sobie u cesarza, że nie 
rozstanie się z polskim strojem, który 
nosił całe życie, i wtedy pierwszy 
i ostatni raz widziano w dniach uro- 
czystych kontusz na ławie austryac- 
kich ministrów. Jego następca po wie- 
lu latach, Dzieduszycki, nie nosił kon- 
tusza, ale było mu tak samo „ciasno 
w ministeryalnym mundurze“ i zrzucał 
go z ulgą. Był zbyt kresowym szla- 
chcicem, aby mu konsekwencye pia- 
stowania godności tajnego radcy nie 
miały cokolwiek krępować ruchów. 
Lecz ten epigon Polski szlacheckiej, 
ten magnat rubaszny, potrafił być za- 
razem doskonale współczesnym czło- 
wiekiem, i w tem tkwił szczególny 
urok jego postaci. Gruntowna wiedza, 
jaką sobie Dzieduszycki przyswoił, 
przetrawiając ją w umyśle nawskroś 
oryginalnym i samodzielnym, obejmo- 
wała nieprawdopodobnie szerokie dzie- 
dziny: od filozofii i estetyki do staro- 
żytnictwa i pedagogii. Człowiekiem 
renesansowym można go było nazwać 
trafniej jeszcze, niż „Ateńczykiem po- 
dolskim*. Ta wiedza, pomnażana pra- 
cowicie do końca życia, stała na usłu- 
gach talentu, który rozproszony w swem 
działaniu na mnóstwo pól, miewał nie- 
raz przebłyski genialne. Czem nie był 
Dzieduszycki? Działaczem społecznym 
parlamentarzystą, mężem stanu, profe- 
sorem, pisarzem filozoficznym, history- 
kiem sztuki, poetą, dramaturgiem, po- 
wieściopisarzem. Był na wielu z tych 
pól zjawiskiem śpóźnionem, —tuzinko- 
wem nigdy. W życiu codziennem i na 
publicznej widowni posiadał swój styl, 
swe własne, odrębne i niepowszedrie 
oblicze. Takim przeszedł do historyi na- 
szego smutnego pogrobowego życia, 
którego był jednem z pięknych i nie- 
zapomnianych przejawów. 


Niewiadomo, dokąd bardziej nale- 
ży:do literatury, której do ostatnich lat 
życia oddawał się z najwyższem umi- 
łowaniem, czy do polityki, która miała 


w nim szermierza nieugiętego, jak stal, 
i czystego, jak kryształ. 

Długa, czterdzieści lat trwająca 
działalność piśmiennicza Dzieduszyc- 
kiego była niesłychanie rozległa i 
wszechstronna i w wszechstronności tej 
odbijała wybornie jego bujną, rzutką, 
niespokojną naturę, szukającą chętnie 
nowego kierunku wyładowania sił. 
Obok „Aten*, które mu wyrobiły imię 
naukowe i popularny epitet, który miał 
mu przez całe życie towarzyszyć, obok 
„Historyi malarstwa we Włoszech“ 
i „Budowli drewnianych na Rusi“ pi- 
sał wielotomowe powieści, których 
akcye przenosił z równą swobodą do 
starego Egiptu, jak na bruk paryski 
i w równiny  podolskie. Prowadził 
badania naukowe nad przeszłością 
Asyryi i ziemi faraonów i pisał „Listy 
o wychowaniu“. Roztrząsaniom filozo- 
ficznym „o podstawach pewności ludz- 


kiej“, rozprawom o Aryslotelesiei Pla- ` 


tonie towarzyszyły studya o głównych 
postaciach powieści Sienkiewiczowskich. 
W tym samvm okresie życia szły dy- 
sertacye „o honorze średniowiecznym“ 
i polityczne broszury o stosunkach 
wyborczych w Galicyi, „Studya este- 
tyczne" i zarys „pojęć starożytnych 
o geografii ziem dawnej Polski*, dra- 
mat o Bolesławie Smiałym i rzecz 
o pesymizmie w Niemczech, przekład 
„Edypa“ i analiza mesyanizmu pol- 
skiego. Pióro, a zwłaszcza w usłudze 
fantazyi, było żywiołową potrzebą 
Dzieduszyckiego. Kiedy, jako parla- 
mentarzysta stał u szczytu, a na mo- 
wy jego w delegacyach wspólnych 
zwrócona była uwaga nie samej tylko 
opinii austryackiej, pisał równocześnie 
misteryum w 5 aktach wierszem p. t. 
„Książę Henryk* i powieść współczes- 
ną. Często było to ilościowem raczej 
wzbogacaniem literatury, nie mniej uni- 
wersalność ta, już jako zjawisko, była 
czemś niezwykłem, a przy wysokiej 
kulturze umysłowej autora, posiadała 
swą zajmującą stronę. Słabością Dzie- 
duszyckiego była powieść. Jego ro- 
manse historyczne i współczesne: 
„Swięty ptak“, „W Paryżu”, „Małżeń- 
stwa mięszane“, „Na Podolu“, prze- 
szły do literatury. Pozostały dokumen- 
tami do charakterystyki autora. W tej 
głowie uczonej i fantastycznej po- 
wstawały rzeczy nieprawdopodobne. Do 
takich należała olbrzymia, dwutomowa 
epopea „Baśni nad baśniami“, która 
nie była zresztą jedynym wierszowa- 
nym utworem Dzieduszyckiego. Na 
szczęście był Dzieduszycki nietylko 
poetą: był także uczonymi publicystą, 
i tutaj pióru jego należy się wspom- 
nienie, że usiłowało służyć najlepiej 
kulturze narodowej i wzbogaciło ją 
tem, co kierująca niem dłoń miała naj- 
cenniejszego do ofiarowania. 


Dzieduszycki-polityk jest to wła- 
ściwą postacią, która nie umrze w pa- 
mięci rodaków. Chociaż ściślejsza, 
krajowa polityka miała wybitnie par- 
tyjny charakter, a w obozie swoim zaj- 
mował jedno z kierujących stanowisk 
(„Ateńczyk podolski“ był wodzem 
skrajnego, t. zw. podolskiego skrzydła 
konserwatystów), był przecież nade- 
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wszystko politykiem polskim, ogarnia- 
jącym całość, snującym nić ogólno- 
narodowych aspiracyi. Ten rys chara- 
kterystyczny znamionował całą jego 
działalność: w kraju, w sejmie i w par- 
lamencie. Jako poseł sejmowy i przy- 
wódca swej podolskiej grupy („klub 
ateńczyków*), jako „regimentarz" par- 
lamentarnego Koła Polskiego i kierow- 
nik polityki polskiej w Austryi, jako 
minister dla Galicyi, zawsze był przed- 
stawicielem politycznej myśli polskiej, 
pojętej w szerokim historycznym stylu. 
Galicya, którą w radzie koronnej repre- 
zentował, nie przestala być nigdy 
w jego przeko- 
' naniu i działa- 
niu częścią 
wielkiej cało- 
ści, nie zacie- 
śniłasię dozna- 
czenia „kraju 
Koronnego*, 
była podstawą 
operacyjną dla 
tworzenia przy- 
szłości, którą 
Dzieduszycki 
' wiązał ściśle z 
* państwem idy- 
nastyą, upatru- 
jąc w pierw- 
szem naturalne 
pole, w drugiej historycznie powołany 
czynnik do spadkobierstwa Jagiellońskiej 
idei wolnego zrzeszenia. Ta myśl zasa- 
dnicza dawała treść i barwę jego polityce, 
dążącej do szerokiej autonomii krajów. 
Myśl ta, jak niewidzialna nić, przewi- 
jała się we wszystkich ważniejszych 
wystąpieniach Dzieduszyckiego na wiel- 
kiej parlamentarnej arenie, gdy cała 
Izba słuchała go z skupioną podwój- 
nie uwagą: jako rzecznika Koła 'pol- 
skiego i jako jednego z najświetniej- 
szych swych mówców. I to także było 
przyczyną szczerej, a prawie bezprzy- 
kładnej popularności w kraju tego 
upartego konserwatysty, który nie ro- 
zumiał zbyt często zmian, jakie doko- 
ła niego zachodziły. Kraj odczuwał 
w nim człowieka, który mimo różnic, 
dzielących go od szerokich warstw, 
streszczał w sobie i dawał wyraz te- 
mu, co żyje we wszystkich sercach 
jednako: u lewych i u prawych, wśród 
skrajnych jednego i drugiego obozu. 
Jako kierownik partyi dzielił los wszy- 
stkich poiityków: przeciwnicy nie sta- 
rali się go oszczędzać. W wielkich 
wystąpieniach parlamentarnych, tam, 
skąd głos jego bywał daleko słyszany, 
widziano i uznawano w nim prawego 
przedstawiciela Polski, a zaufanie to 
umacniała wiara w bezwzględną osobi- 
stą czystość, która była jedną z naj- 
piękniejszych ozdób tego świetnego 
człowieka. W cień zeszła z Dziedu- 
szyckim dusza wraźliwa i piękna, cha- 
rakter wzniosły, któremu nie impono- 
wała potęga możnych tej ziemi, umysł 
bogaty i lotny, sumienie czułe, serce, 
aż do zgonu płomienne i ojczyźnie 
oddane bez reszty, — człowiek, który 
uosabiał w sobie wszystkie zalety, ale 
i niedostatki narodu- i może dlatego 
także był wyjątkowo przez naród ko- 
chany. 


Kraków. 


W. hr. Dzieduszycki. 


Ch. 


NAA A. 


„Szkoła obmowy” R. Sheridana na scenie Teatru Rozmaitości. 


Akt V-ty, scena ostatnia. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Szkoła obmo- 

wy*, komedya w 5 aktach Ryszarda Brins- 

ley Sheridana. Przekład Józefa Popła- 
wskiego. 

Rzecz się dzieje w Londynie wr. 
1775. Osnowa prawie, jak we współ- 
czesnej farsie. Bogaty wujaszek z Indyi 
i dwóch siostrzeńców, z których jeden 
hulaka, lecz szlachetny, drugi obłudny 
świętoszek i intrygant w płaszczyku 
moralisty. Stryjaszek niepoznany, by 
wybadać ich sumienia, udaje przed 
jednym (hulaką) lichwiarza i zakupuje 
od niego wszystkie portrety rodowe, 
prócz swego, którego poczciwy hulaka 
nie chce sprzedać; przed drugim udaje 
ubogiego krewnego, prosi o wsparcie 
i nie prócz obłudy nie uzyskuje. Ró- 
wnocześnie z tą intrygą odbywa się 
druga. Stary przyjaciel owego boga- 
tego stryjaszka ma młodą żonę. W sio- 
strze tej żony kocha się hulaka i jest 
wzajem kochany, lecz świętoszek-in- 
trygant, dybiąc na jej posag, pragnie 
za pomocą sieci intryg moralnie pognę- 
bić hulakę. Jednocześnie zaleca się 
i chce romansiku z ową młodą i nieco 
płochą mężatką Los atoli w zabawnym 
wianku scen odsłania całą obłudę świę- 
toszka. Mężatkę utrzymuje przy 
cnocie i umacnia ją w serdeczności dla 
męża. Swiętoszek ośmieszony, a hulaka 
ożeni się wedle serca, wyposażony 
przez bogatego stryjaszka. Wszystko 
to odbywa się na tle całej galeryi ty- 
pów plotkarskich, owej akademii plotki, 


Rok IV. Ne 14 z dnia 3 kwietnia 1909 r. 


wer/ło, Różański, Paliński i Ładnowski. 


morderców honoru i złodziejów czci, 
której ośmieszenie i skarcenie jest celem 
tej arcydzielnej komedyi. 

Osnowa prawie, jak we współcze- 
snej farsie. Tak. Lecz nad nią unosi 
się genialne tchnienie komedyopisarza, 
które tworzy wzory ludzkie, sięga do 
głębi dusz i wydobywa z nich naczel- 
ne i powszechne rysy, ustanawia pro- 
stotę głęboką poruszeń psychologi- 

cznych, owiewa 

„to niezrówna- 
‘nym humoremi 
tym optymiz- 
mem dojrzałości 
duchowej, któ- 
ry w naturze lu- 
dzkiej lepsze z 
pod gliny odko- 
pie i w lepsze, 
Jako w trwałość 
życia, uwierzy. 
I ten optymizm 
szanowny i ten 
wzgląd piękny 
dla duszy lu- 
dzkiej wraz z 0- 
gromnie wy- 
twornym i godnym sposobem chłosty, 
wraz z uśmiechem dobroci i współczu- 
cia dla ludzi, —ów ideał życia na widoku, 
stanowi o wiecznie żywym wdzięku 
sztuki, o wiecznie żywej naoczności za- 
wartych w niej świadectw. 

Komedya Sheridana była grana 
przed stu laty w Warszawie na teatrze 
Wojciecha Bogusławskiego. Dziś wzno- 
wiona, jest stwierdzeniem, że dobre 
i wielkie rzeczy nie ulegają zwietrze- 


Ryszerd Sheridan 
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Główne osoby komedyi: Llidowa, Siennicka, Pichorówna i Tekla Trapszo; Wojdałowicz, Wolski, Śliwicki, 


niu i że, byleoprawione w staranniej- 
szą oprawę, hurmem serca ludzkie po- 
ciągną. 

Komedya Sheridana liczyć może 
na cały długi szereg tryumfów sceni- 
cznych na dobie—i pozatem pozostanie 
na zawsze, jako dzieło klasycznego 
repertuaru komedyi, jako wzmocnienie, 
przypomnienie, oczyszczenie atmosfery 
sztuki, godny wzór i artystyczne po- 
gotowie. 

Grana była sztuka starannie i po- 
prawnie stylowo. Stara gwardya szła 
w ogień sztuki — z pamięcią da- 
wnych zwycięstw i chwały, chociaż bez 
dawnej młodości. Wszystkim artystom 
i kierownikom należy się  poklask 
rzetelny. A> 


TEATR MAŁY. „Lekarz na rozdrożu“, ko- 
medya w 5 aktach, z angielskiego, Ber- 
narda Shaw'a (przekład J. Sulnickiego). 


Zeszłej soboty mieliśmy równo- 
cześnie aż dwie premiery, obiedwie 
z angielskiego, a tem ciekawsze, że 
stanowiły zupełny kontrast: prawie 
klasyczny Sheridan ze swą „Szkołą 
obmowy* w Rozmaitościach, a w Tea- 
trze Małym wybitnie wmodern-slyl/e 
Shaw, jeszcze bardziej, jeśli to być 
może, kapryśny,i nieokiełznany, i nie- 
pochwytny, niż zazwyczaj. W jego 
koniedyi jest wszystko: farsa i dramat, 
śmierć i błaznowanie, zbrodnia i drwin- 
ki, głęboki dowcip i zupełny brak lo- 
giki—tylko niema wcale sztuki drama- 
tycznej, nie ma warunków, ani właści- 
wości, ani najkonieczniejszych wymia- 
rów sceny iteatru. W połowie piątego 


aktu, a więc przy samym końcu, do- 
wiaduje się dopiero ździwiony widz, ja- 
kiem było założenie rzeczy i co na 
prawdę stanowić miało jej treść i wą- 
tek... A więc Sir Colenso Ridgeon, le- 
karz i wynalazca serum  przeciwtuber- 
kulicznego, za co został uszlachcony, 
kochałsię w pani Jennyfer, żonie malarza 
Dubedat'a? Jaka szkoda, żeśmy się tego 
nie domyślali przez cztery i pół akty! 
I nie tylko się kochał, ale z całem wy- 
rachowaniem otruł jej męża, każąc go 
leczyć za pomocą swego wynalazku, 
ale leczyć przez takiego ze swych ko- 
legów, o którym wiedział, że, zamiast 
życia, zastrzyknie pacyentowi śmierć 
niechybną. Bo serum doktora Rid- 
geon'a posiada przymioty obosieczne: 
aplikowane właściwie—uzdrawia, nie- 
właściwie—-zabija. A więc przez cały 
czas byliśmy świadkami wielkiej miło- 
ści i zarazem najczarniejszej zbrodni, 
uknutej na tle tego uczucia, i wcale 
o tem wszystkiem nie wiedzieliśmy!.. 
A dowiadujemy się... tak sobie, pra- 
wie mimochodem. 

— Bo ja panią kochałem! mówi 
w tym dziwnym epilogu wynalazca 
serum przeciwtuberkulicznego do wdo- 
wy po swej ofierze. 

— Tak? wtym wieku, doktorze! 
odpowia z wdziękiem wdowa. Doktór 
jest tą odpowiedzią skoniundowany, 
uderza się dłonią po łysinie i mówi: 

— O tem nie pomyślałem!.. I za- 
raz dodaje: 

— Ja 
alem z tej 
per procura 
nią męża. 

— Tak?? Zamordował pan mego 
ukochanego Ludwika? (śmieje się). 
A to się panu dopiero nie udało!.. 

— Dla czego? 

— Bo ja zdążyłam 


nietylko kochałem panią, 
przyczyny zamordował — 
— ubóstwianego przez 


już wyjść za 
mąż. 
Doktór robi minę, jakby połknął 
coś w rodzaju swego serum—i odcho- 
dzi. Pani Jennyfer patrzy za nim 
drwiąco. I koniec. 

Poprzedzające akty są właściwie 
czterema felietonami w formie dyalo- 
gów na różne tematy. Dwa pierwsze 
są dowcipną satyrą na zarozumiałych 
szarlatanów-lekarzy, z pięciu dosko- 
nałymi typami. Byłoby z korzyścią 
dla sztuki, gdyby to streścić w jed- 


nej odsłonie, mogącej służyć za rodzaj 
prologu... 


W akcie trzecim zjawia się 


nagle mąż pani Jennyfer. Znakomicie 
pomyślany typ utalentowanego i dow- 
cipnego szubrawca, a przytem dosko- 
nale przeprowadzony temat: jak sobie 
podobne indiwiduum tłomaczyć umie 
nadczłow'eka, któremu wolno być nie 
tylko bezczelnym cynikiem i kpiarzem, 
ale oszukiwać ludzi, wyłudzać od nich 
pieniądze, a nawet kraść złote papie- 
rośnice... Przepyszny felieton!.. W akcie 
czwartym ten sam cynik i szubrawiec 
umiera na suchoty i staje się prawie 
tragicznym. Dla czego sprytny łobuz 
pozwala się leczyć, jeśli w akcie trze- 
cim mówił, że jest zdrów i tylko uda- 
je chorego? Albo: czy popełnił istot- 
nie bigamię,czy nie? Na podobne za- 
pytania niema u Shaw 'a odpowiedzi. Do 
tego stopnia nie wierzy się autorowi, 
że przez całą scenę konania odczuwa 
się jakby wątpliwość: a może to tylko 
dalszy ciąg farsy!.. a może umierający 
wstanie i rzuci w oczy otaczającym 
go eskulapom drwinę:  udawałeml.. 
Wątpliwość jest tak silna, że śmierć 
sama nie robi już wrażenia, choć całą 
tę trudną scenę, jak zresztą i dowcip: 


ny akt trzeci, właściwie dwie różne 
postacie, grał bardzo dobrze p. Lip- 
czyński. Niemało też wdzięku oka- 
zała p. Łącka-Pawłowska w roli pani 


Jennyfer, także bardzo trudnej i złożo- 
nej z kilku pierwiastków. Wogóle gra- 
no sumiennie i starannie—choć niekie- 
dy w ramach teatru Małego Shaw się 
zmieścić nie może. 

I wychodzi się pod dziwnem wra- 
żeniem. Czy dowcipny, drwiący Shaw 
kpi sobie umyślnie z publiczności, ze 
sztuki, z własnych postaci, ze siebie 
samego? Czy też jest taki zmaniero- 
wany, że normalnie i logicznie zbu- 
dowanej rzeczy scenicznej nie umiałby 
już stworzyć? 

Prędzej to ostatnie. A. Br. 


TEATR LETNI. „Skandal w Monte-Carlo“, 
farsa S. Guitry'ego. 


Jest to zabawny nonsens trzyaktowy, 
którego głównym momentem jest to, że 
przez cały akt pierwszy widzimy panią Jar- 
szewską w łóżku. A treść jest ta, że: jeśli 
starzejący się jegomość zaopiekuje się mło- 
dą damą, to mu ona przy pierwszej sposo- 
bności z młodszym ucieknie, tem bardziej, 
jeśli starzejący się jegomość nie może się 
na moment stanowczy zdecydować. Przy 
tem, poraz nie wiem już który, przekonać 
się było można, że istotnie p. Gasiński, 
zwłaszcza w rolach tego rodzaju, jest świet- 


Starożytne cenne skrzypce. 


tnym komikiem, głównie przez swą po- 

wściągliwość i miarę, co zawsze dobrego 

artystę znamionuje. Zresztą cały wybornie 

zgrany i wyszkolony personel naszej farsy 

nie zawiódł i tym razem, a wystawa, jak 

zawsze, była staranną i ładną. a. 
SPAN 


Nadzwyczajne powodzenie 
Józefa Śliwińskiego w Paryżu 


Po bardzo długim przeciągu czasu, 
bo aż po latach piętnastu, wystąpił Jó- 
zef Śliwiński po raz pierwszy w tym 
sezonie wobec publiczności paryskiej. 

Czy niepomierna pod tym wzglę- 
dem rezerwa pianisty o sławię wszech- 

światowej wpły- 

= 1 nęła na psycho- 
logię tłumów, 
wnioskować tru- 
dno; wiemy tyl- 
„ ko to, że tryumf, 
jakizdobyłwstęp- 
nym bojem Sli- 
, wiński, należy do 
| objawów fenome- 
nalnych, jeśli 
przytem wziąć 
pod uwagę odpor- 
ność paryskiej 
prasy i publiczno- 
- ści dla wirtuozów 
wogóle, a dla cu- 
dzoziemców w 


Józef Śliwiński. 


szczególności. 
Mówimy to, nietylko na zasadzie 
wiadomości, dostarczonych nam pry- 


watnie z Paryża, ale przedewszystkiem 
na podstawie krytyk w najpoczytniej- 
szych dziennikach paryskich, których 
wyniki leżą przed nami. 

Zachwyt, tam wyrażony, dochodzi 
do rozmiarów bałwochwalczej ekstazy. 

Sliwińskiego nazywają „drugim 
Paderewskim* i jednym z pierwszych 
pianistów. Sliwiński grał na koncer- 
tach Lamoureux i Colonne. 

Jako dowód nadzwyczajnego ta- 
lentu, podają fakt, że koncert be-mo/ 
Czajkowskiego, niecierpiany w Paryżu, 
zyskał frenetyczne oklaski, dzięki tyl- 
ko natchnionej interpretacyi Sliwińskie- 
go. O nadzwyczajnej miękkości i sub- 
telności uderzenia, o bogactwie efektów 
barwy dźwiękowej dzienniki rozpisują 
się szeroko. 

Sliwiński grał wyłącznie na forte- 
pianie Bechsteina. 

Bemol. 


aenea 


Nasze Tow. wpisów szkolnych otrzymało w darze skrzypce, które, jak się pokazało, wyszły z reki Chiaffreda Cappo, mistrza kremoń 

A 4 : - . 7 p c - ył A = a (LEONA A L S J 
skiego z siedemnastego wieku. Znakomity wirtuoz, Kubelik, gotów był dać wzamian za ten instrument dwa koncerty. Towarzystwo wpi 
sów szkolnych nie ma zamiaru pozbywać się tych skrzypiec, chyba że znajdzie się nabywca, który zapłaci bardzo dobrze i zobowi ze 


się zostawić skrzypce w kraju. 
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Olbrzymia powódź. Katastrofa w górze Wisły. 


Fotografie, zdjęte przez specyalmego wysłańca „osciała* na miejscu największe j katastrofy. 


Przy opadaniu wody mieszkańcy domu wynoszą swoje mienie Pod Dęblinem. Wylew po za wałem ochronnym. 


Wylew pod Dęblinem. Przeprawa na drugą stronę przekopanego Wylew pod Dęblinem. Miejsce, w którem przekopano wał i szosę 

wału na łodzi wojskowej: p. Plewiński z Regowa, jeden z poszko- dla spuszczenia wody wezbranej: skutkiem odległości 12 wiorst 

dowanych przez zalew obywateli, i p. Dunin, sprawozdawca od przerwy w górze Wisły, powierzchnia podniosła się pod Dębli- 
„Przeglądu Porannego". nem o półtora sążnia wyżej poziomu. 


Kra na Wiśle pod Warszawą 


Saperzy rozsadzają zator pcd Regowem. 


Olbrzymia powódź tegoroczna, która falami wiślanemi zalala i okryła bryłami lodu z kry nizinę kozieniecką i gniewoszowską (gub. ra- 
domskiej), należy do największych, jakie w ciągu ostatnich 50 lat nawiedziły kraj nasz. Powodzi i zalaniu uległo 40 wsi, wiosek i 
folwarków na przestrzeni 50 wiorst. Cała ludność, dotknięta powodzią, da się obliczyć na 14,500 osób. Parę osób zginęło. utonęło około 
100 sztuk bydła i nierogacizny. Straty w polach i zagrodach ogromne i niepowetowane. Katastroię spowodowały zatory lodowe, które 
się utworzyły pod Zawichostem i w Górze Puławskiej, w powiecie kozienieckim gub radomskiej. Zator ów zburzył wał ochronny, i wyr- 
i wą olbrzymią wchłonęła fala szalona do nizlny kozienieckiej, zalewając ogromną przestrzeń. 
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Simyan i Lépine, prefekt policyi. 
ktują z manifestantami. 


pertra- 


Zmowa służby pocztowej 
i telegraficznej we Francyi. 


Rozgniewali się na swego zwierzchni- 
ka, p. Simyana. 

I powiedzieli: 

— On albo my! 

Na poparcie swoich żądań urządzili 
strejk pocztowo-telegraficzny w całym kra- 
ju z otwartemi mitingami i z tajemnem 
przecinaniem drutów, psuciem aparatów 
i podpiłowywaniem słupów telegraficznych. 

Rząd trzymał się mocno. Clémenceau 
o dymisyi Simyana nie chciał nawet ga- 
dać ze strejkującymi. Parlament w sze- 
regu głosowań popierał rząd. 

Wreszcie strejkującym wyznaczono 
ostateczny termin powrotu do pracy, po 
upływie którego miały się posypać kary 
najwyższe, mianowicie dymisye. 

Urzędnicy się zlękliido pracy wrócili. 

Simyan pozostał na stanowisku. 

Ale wrzenie nie ustało. Rząd chce obecnie 


dyscyplinarnie ukarać tych, co do zmowy na- 
mawiali. Na to gorący telegrafiści i pło- 
mienne telefonistki postanowili nie pozwo- 
lié. Utworzył się nowy komitet zmowy 
i posypały się nowe proklamacye. 

Ledwie jeden strejk pocztowo-telegra- 
ficzny skończył się, już się zaczyna drugi 

Handlowi i przemysłowi francuskiemu 
przynosi to ogromne straty; pomimo to 
sfery handlowe nie tylko nie wzywają rzą- 
du do ustępstw dla strejkujących, lecz za- 
chęcają go do energii i wytrwania w walce 
z anarchią i zdezorganizowaniem kraju. 


We francuskich legiach. 


Twardą jest służba wojskowa w cudzo- 
ziemskich legionach Francyi, pełniących swe 
obowiązki w koloniach; wypadki ucieczki 
z wojska są też tam dość częste. 

Ostatni miał sensacyjne epizody. 

Niemiec Phal uciekł z jednej legii, aby, 
powałęsawszy się trochę, wstąpić do innej, 
pod zmienionym nazwiskiem Kadura. 

Tu dosłużył się stanowiska podoficera. 

Ale znowu mu się sprzykrzyła służba 
i po raz drugi zemknął z wojska, tym razem 
jednak wraz ze swoimi podwładnymi, w peł- 
nym rynsztunku i z karabinami nabitemi. 

Po drodze kompania ta żyła z rozboju 
i grabiła nawet pociągi. 

Schwytano ją jednak i obezwładniono, 
zanim zdołała wydostać się poza granice 
Algieru i uciec pod skrzydła opiekuńcze 
niemieckie, dla francuskich dezerterów nie- 
zmiernie przychylne. 

Nastąpił sąd, bardzo surowy. 

Phala skazano na dwadzieścia lat cięż- 
kich robót. I ma on, doprawdy, to, na co 
zasłużył. Ale kary, podobnie ciężkie, spot- 
kały i jego podwładnych; tych skazano na 
lat 18, 16 i 10 ciężkich robót, pomimo, iż 
niektórzy żołnierze w naiwności swej słu- 
chali Phala, widząc w nim ciągle zwierz- 
chnika. Byli to prawie wyłącznie niemcy, 
jako legioniści bardzo młodzi, po francu- 
sku ledwie że oddzielne słowa rozumiejący. 
Pomiędzy skazanymi najciężej jest jeden le- 
gionista z polskiem nazwiskiem: Kamieński. 


Sąd wojenny nad podżegaczem do ueisezki Poe arów, Kadurem, podającym się za 
hr. de Pha 
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Skrzynka bojkotowa. 


Towarzystwo pomocy przemysłowej 
w Bochni prowadzi od roku energiczną 
akcyę bojkotu towarów niemieckich, a po- 
pierania własnej, krajowej wytwórczości. 
Jest jednem z najgorliwszych tego rodza- 
ju stowarzyszeń w Galicyi, posiada wybor- 
ną organizacyę (ważną funkcyę spełnia 
zwłaszcza niestrudzenie czynna sekcya agi- 
tacyjna) i może 
służyć za wzór 
wielu pokrew- 
nym związkom, 
których wiele po- 
wstało od czasu 
uchwalenia przez 
sejm pruski usta- § 
wyowywłaszcze- 
niu. W ostatnich 
czasach wprowa- 
dziło Tow. bo- 
cheńskie nowość 
w postaci „skrzyn- B 
ki bojkotowej”, 
do której publi- 
czność wrzuca 
wszelkie oferty, | 
cenniki i próbki 
towarów, nadsy- 
łane z Niemiec, 
zażalenia na ku- 
pców, utrudniają- 
cych nabywanie 
produktow pol- 
skich, a także za- 
rzuty przeciw tym ostatnim, o ile jakością 
swoją nie odpowiadają słusznym wymaga- 
niom publiczności. Skrzynka, umieszczona 
przy lokalu Ajencyi handlowej Tow. pomocy 
przemysłowej, w punkcie miasta dogodnym i 
przystępnym dla wszystkich, oddała już doty- 
chczas znaczne usługi sprawie popierania ro- 
dzimej produkcyi. Wyborny pomysł bocheń- 
ski zasługuje na żywe naśladownictwo. 

PNA NY 


Znowu szpieg? 
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Skrzynka bojkotowa. 


W Rzymie zaszedł fakt sensacyjny- 
W małym pensyonacie przy ulicy Frattin: 
znaleziono w kufrze trupa. Leżał tam cai 
ły miesiąc, jak 
się pokazuje. Na 
trupie znaleziono 
dwie koszule; 
prawdopodobnie 
w ten sposób wy- 
nagradzał sobie 
brak palta. Na ko- 
szulach odczyta- 
no dwie firmy 
bieliźniarzy pol- 
skich: warszaw- 
ską i krakowską. 
Kim był ten mło- 
dzieniec lat 
20-tu? Polak z na- 
rodowości najwi- 
doczniej. Kto go 
zamordował? Wedle wszystkich danych — 
rewolucyoniści. Za co? Podobno był szpie- 
giem. Zwabiono go do pensyonatu pod- 
stępem jakimś i tu otruto go kwasem pru- 
skim. Nie ma bowiem na nim żadnych 
śladów walki—a wygląda atletycznie, bro- 
niłby się więc energicznie. Podajemy jego 
portret wedle fotografii, zdjętej przez poli- 
cyę włoską i rozesłanej na wszystkie stro- 
ny, w celu ustalenia identyczności ofiary 
tajemniczego mordu. W Rzymie nie można 
było o niej ustalić żadnej wskazówki, oprócz 
świadectwa golarza, który w zamordowanym 
poznał niedawnego swego klienta; w go- 
larni młody polak zapisał się jako, Sander- 
sen; nazwisko to jest oczywiście zmyślonem. 
Zadziwiającem jest zakonserwowanie się tru- 
pa, który przez miesiąc zamknięcia w kufrze 
nie okazał większych śladów rozkładu. 


menean j 


Popis gimnastyczny. 


Tow. gimnastyczne przy szkole Rychłowskiego w Warszewie, ul. Smolna No 3. Popis odbył się w niedzielę d. 28 marca r. b. 


Jubileusz humorysty. 


Franciszek Reinstein. 


Jubilat. Zaczął swoję karyerę dzien- 
nikarską w „Nówinach* Bolesława Prusa, 
w roku 1883. Po upadku tego dziennika 
Reinstein, mając 
już zapas do- 
świadczenia, za- 
silał inne pisma 
swemi wiadomo- 
ściami, artykuła- 
mi i konceptai. 
W reporterze 
był literat, w li- 
teracie humory- 
sta. 

Pracowitymbył 
Reinstein zawsze, 
użytecznym bar- 
dzo często. Lista 
jego prac jest 
długa, produkcya 
imponująca. 

Dwie powieści: 
„Mały światek“ 
i „Stracone skarby“, z górą dwieście nowel, 
dwadzieścia dwie sztuki teatralne (z tych 
pierwszą wystawił teatr Mały w 1885 r.), 
artykuły historyczne (głównie poświęcone 
żródłowym badaniom cechów warszawskich), 
sześć tomów monologów i nieskończona 
ilość felietonów, felietoników, wierszy sa- 
tyrycznych. 

Drukowane w „Wieku“ i w „Gońcu* 
felietoniki satyryczne, wzorem amerykań- 


Franciszek Reinstein. 
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skiego humoru traktowane, miały znaczne 
powodzenie. Reinstein ma humor nieza- 
wodnie, choć więcej w nim polskiej po- 
błażliwości i pogody, aniżeli zjadliwości 
i dokuczliwości amerykańskiej. 

Od niedawna Reinstein wydawać za- 
czął własne pismo humorystyczne „Śmiech“. 

I odrazu pokazało się, że to była do- 
bra i właściwa droga tego pomysłowego 
i wesołego pisarza. „Smiech* zyskał sobie 
prędko uznanie publiczności, dawał jej 
bowiem bez zarzutu to, co w tytule swo- 
im obiecywał. 

A to tak dobrze, tak zdrowo, tak hy- 
gienicznie pośmiać się trochę, choćby raz 
na tydzień. wh 


Zgon b. ministra komunikacyi. 


Ks. Chiłkow, b. minister komunikacyi, zmarł 
dnia 21 marca b.r. 


Turniej szachowy w Petersburgu. 


E. Lasker, Ameryka, A. Rubinstein, Łódż, najmocniejsi gracze w tegorocznym turnieju szachistów. 
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Tragiczny los. 


Walenty Świerszcz, pracownik cukier- 
niczy z Warszawy, został zamordowany je- 
szcze w 1907 r. w lesie 
pod Oszmianami, gu- 
berni wileńskiej. Te- 
raz dopiero wiado- 
mość o tej tajem- 
niczej śmierci ś.p. 
Swierszcza nade- 
szła do Warsza- 
wy do władz śled- 
czych, wraz z u- 
braniem i fotografią, 
celem sprawdzenia toż- 
samości zmarłego. S.p. 
Swierszcz był człowie- 
kiem zacnym, cichym i pracowitym, powsze- 
chnie szanowanym przez chlebodawców i 
przez towarzyszów; zebrał sobie z pracy cięż- 
kiej po latach kapitał, z którym pragnął roz- 
począć samodzielną pracę i otworzyć cukier- 
nię. Wtym celu udał się do gub. wileńskiej 
i tu został zamordowany dla rabunku. Miał 
mieć przy sobie 10,000 rub. Przed kilku 
laty ś. p. Świerszcz był napadnięty pod Mo- 
skwą i również ograbiony ze wszystkich 
swych oszczędności. 

INe n NN 


Walenty Świerszcz. 


Samobójstwo kasyera lombardu. 


Roman Mieszczański, kasyer głównego 
lombardu miejskiego, w d. 29 marca, znaj- 
dując się, jak zwy- 
kle, na posterun- 
ku, w chwili, gdy FR 
wiceprezydent 
miasta  niespo- 
dziewanie wszedł, | 
by zarządzić re- 
wizyę, udał się 
do podziemi, mie- | 
szczącychskarbce 
lombardu i tam f 
wystrzałem z re- 
wolweru odebrał 
sobie życie Po-, 
wodem samobój- 
stwa było, jak są- 
dzić należy, za- 
plątanie się w sie- 
ci potrzeb pienię- 
żnych, spowodo- 
wanych grą hazardową. Sprzeniewierzenie 
Mieszczańskiego w kasie lombardowej oka- 
zało się nie wielkie, gdyż nie przenoszące 
700 rb. Mieszczański pracował w magi- 
stracie od lat kilkunastu, cieszył się dobrą 
opinią, był członkiem licznych stowarzy- 
szeń sportowych i brał czynny udział we 


Roman Mieszczański. 
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wzmagającym się z roku na rok ruchu ko- 
operatyw. W wilię samobójstwa był w je- 
dnym z nocnych domów gry i przegrał 


podobno 1000 rubli. 


Morderstwo na tle chałupnictwa. 


Znowu krwawa zbrodnia na tle „chału- 
pnictwa*. Do sklepu z ubiorami męzkiemi 
Friedmana przy ul. Marszałkowskiej nr. 132 
dn. 29 marca wtargnęło dwóch czeladni- 
ków krawieckich. Jeden z nich strzelił do 
Friedmana i zabił go na miejscu. Subjekt 
sklepowy Margolin schwycił drugiego za 
rękę i chciał go zatrzymać, lecz ten zranił 
go ciężko wystrzałem z rewolweru. Mor- 
dercy wybiegli na ulicę. Obu ujęto po 
dłuższym pościgu i strzelaniu, przy którym 
jeden z nich został śmiertelnie raniony. Na 


Friedman. 


Margolin. 


NADESŁANE. 


/_ dało się uspokoić 


miejscu zbrodni, gdy zebrał się tłum prze- 
chodniów, młoda, przyzwoicie ubrana ko- 
bieta, pochyliła się nad trupem i nieznacz- 
nie ściągnęła mu z palca cenny pierścień. 
Ujęto ją i oddano w ręce policyi. Nazywa 
się Józefa Laskowska i jest podobno śpie- 
waczką kabaretową. Subjekt Margolin 


Odpowiedzi redakcyi. 


Zet. „Miraż* nie będzie drukowany 
„Swiecie“. 
K. R. „Sfinks“ nie będzie drukowa- 
ny w „Šwiecie“. 


Blondynie. Żądane szczegóły nie sąnam 


zmarł w szpitalu od rany. 


wiadome, jako należące do spraw pryw arnyn: 


Niedawny bogłóch wojenny we Lwowie. 


Zażegnana dziś woj- 
na  Austryi z Serbią 
budziła panikę w niż- 
szych warstwach ludno- 
ści. W obawie o bez- 
pieczeństwo swych o- 
szczędności, ulokowa- 
nych w bankach i ka- 
sach publicznych, posia- 
dacze ich zaczęli tłum- 
nie zgłaszać się po od- Ë 
biór wkładek. Lwowska 
kasa oszczędności była 
przez kilka dni w for- 
malnem oblężeniu, do- 
póki dziennikom nie u- 
Toz- 
gorączkowanych umy- 
słów zapewnieniem, że 
państwo nie „skoniisku- 
je“ pieniędzy bankowych 
na cele wojenne, choćby 


Run na galicyjską kasę oszczędności we Lwowie. 


dlatego, że nie leżą one w kasach, lecz są R 


I 


uczennica Crespi, 
racyonalno-fizyologiczny stawiania głosu, 
przywracania głosów utraconych 
tura mowy UMOWY "JAR MÓWI mówić należy aby o 


ranu g 


Ządać 
Najlepsza Pasta do obuwia 


Nowootworzony Zakład 
Ortopedyczno-Chirurgiczny b. 


KUPNO 


Kompletne 


urządzenia biurowe Ame- 
cykańskiego systemu 


Karol F. FIŠER | 


Prof. śpiewu STEFANJA WEIGT 


po powrocie z Paryża, gdzi« 
poprawia najbardzie 
EA k nieprawidłowej 
łosoweg zo nie fe orsowac. 


„KALO DON T 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 


mechanoterapia, masaż, pracownia 
na komplety gimnas 


MASŁA 
SKŁAD 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Ne 23. 
Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


W. CYBULSKI: 


Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 


Leczenie ułomności (cierpień i zniekształceń kończyn i kręg gosłup 
zwyczajna i lecznicza, 
Godziny przyjęcia i zapisy 


w Szkole Ortofonicznej studyowała nowy system 
j wadliwą emisyę i podejmuje się 
nauki lub przeforsowania. Kul- 


Nowy- Świat 40m.3.Od 6—1. 


wszędzie. 


„intrygant” X. Crembinskiego 


Żądać Wszedzie. 
Stanisława KONA 


as. prof. Vulpiusa w Heidelbergu 


Nowogrodzka Ne 36 
telefon 61-53. 


cierpień stawów, gimnastyka 
paratów ortopedycznych. 
zne od 4—6 p.p. 


MASZYN 


(AKA 


Ð 


WARSZAWA, 
Nowo-Senatorsk 7. 


telefon 60-29 


© 


T. MALINOWSKI 
ŚJZEGNAV, ZEGARKI Se 


ŚWIAT 81. 
D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska NM 113. 


Choroby zębów 


ijamy ustnej 


waw J 


Skład suknai i kortów 
JAN JACZEWSKI i S* 


Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 
Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


„Biblioteka Dzieł 


„Ugoda polubowna" 


Wyborowych* N: 581 
pow. Abgara Soltana It. 


| Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 
Kupców i Przemysłowców 
Plac Teatralny Ne Il. 


Załatwia wszelkie operacye ban- 
kierskie. 
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PERFUMERYA 
S. FRIEDMANA 
dawniej St. Stein i Ska 


Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 

poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 

dry — krajowe ı zagraniczne. Galanterya toa- 
ietowa oraz śmigusówki. CENY NIŁKIE. 


= PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35 


Zakład ogrodniczy 
JULJANA KUSZEWSKIEGO 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22. 
Posiada wielki wybór kwiatów, tak doniczko- 
wych jak i ciętycn, bukiety, wieńce, slubne 
wiązanki ı t. p., nadzwyczaj tanio, 
Uprasza się uważać na flrmowe znaki. 
lilii niejposiadnm. 


í 


Hajwiększa fabryka gorsetów 


„AURELJ 


Pierwsza Mistrzyni Ak 


CHMIELNA 29, TEL. 72.62. 
Fuja ELEKTORALNA 47, TEL. 61-41. 


Paryskiej 


ai - A 


Redaktor: Stefan Krzywoszewsk,. 


Redaktor edpowiedzialny na Galicye: Antoni Chołoniewski, 
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Oddział maszyn do przerabiania mydła 


Polski przemysł. 


Mydła, perfumy, kosmetyka 
„Rekord“ 


Mieszkańcom Warszawy nie jest 
już zupełnie obcą nowa i młoda firma 
polska „Rekord“, która wzięła sobie 
za specyalność wyroby galanteryi per- 
fumiarskiej. Widują oni często jej wóz 
firmowy, żwawo uwijający się po uli- 
cach naszego miasta, rozwożąc produ- 
kty „Rekordu“ po składach i sklepach; 
wpadają im w oczy eleganckie mydła 
i ozdobne flakoniki perfum, w dobrych 
sklepach wystawione za szybą na wi- 
dok publiczny; a kto zdobył się na ini- 
cyatywę kupienia sobie mvdła, eliksiru, 
pudru i t. p. z napisem „Rekord“, ten 
już został dla tej młodej polskiej fa- 
bryki na stałe pozyskany, przekonał 
się bowiem, iż wyroby jej francuzkim 
pachnidłom nie ustępują, a produkty 
fabryk moskiewskich stanowczo prze- 
wyższają. 

Była to niewątpliwie odwaga ze 
ze strony naszych młodych przemysłow- 
ców, przystąpić do założenia fabryki 
w roku 1907, tyle niewdzięcznym dla 
stosunków wytwórczych. 

Ale młody dyrektor nowej fabryki, 
inżynier-chemik p. Stanisław Pozowski, 
miał tę cenną rzecz, przed którą prze- 
szkody usuwają się pokornie: mianowi- 
cie, mocną wiarę w siebie, ugruntowa- 
ną na wszechstronnem wykształceniu 
się w swojej trudnej specyalności. Dłu- 
gie lata, poświęcone naprzód studyom 
teoretycznym, następnie studyom zawo- 
dowym w tych ogniskach przemysło- 
wych zagranicy, gdzie perfumiarstwo 
doszło najwyższego kresu w rozwoju 
swoim, dały p. Pozowskiemu tę pew- 
ność siebie, która umiała nawet w pol- 
skich, lękliwych i zbytnich ostrożności 
pełnych kapitalistach wzbudzić zaufa- 
nie i zgromadzić potrzebne środki. 

W grudniu roku 1907 zgromadzo- 
no więc w ogromnej oficynie nr. 98a. na 
ulicy Leszno wszystkie liczne maszyny 
i kotły, jakich współczesny przemysł 
perfumeryjny wymaga; zebrano, z sił 
krajowych wyłącznie, personel fabry- 
czny; część handlową powierzono p. Jó- 
zefowi Drożdżyńskiemu, i fabryka ru- 


szyła ochoczo z miejsca. W początkach 
b. r. wstąpił do spółki i objął kieru- 
nek finansowy interesu p. Eustachy 
Korwin-Szymanowski. 

Rozpoczęto odrazu produkcyę na 
poważną skalę, skoro młoda firma dziś 
już potrzebuje personelu, dochodzące- 
go do trzydziestu osób, co w tej ga- 
łęzi wytwórczości, gdzie tak wiele 
pracy powierzono maszynom, stanowi 
już wielką produkcyę. 

Co prawda, wyroby „Rekordu“ od- 
razu zwróciły na siebie uwagę znawców. 

Przy cenie bez porównania niższej 
od zagranicznych produktów, wyroby 
polskiej fabryki nie ustępują im ani 
w staranności wykonania, ani w deli- 
katności zapachów, ani w użyteczności 
hygienicznej i kosmetycznej. 


Czy to jest możliwe? — zapytasz, 
czytelniku. 
Tak, jest to zupełnie możliwe, 


o ile wziął się do tego pierwszorzęd- 
ny zawodowiec i o ile pragnie on 
tryumfu nie doraźniejszego, ale karyery 
stałej. Perfumerya dziś nie ma sekre- 
tnych przepisów i tajemniczych recept. 
Chemia i technologia odkryły wszy- 
stkie środkii sposoby, dawniej testa- 
mentem z ojca na syna przechodzące. 
Producenci kwiatów w Grasse dostar- 
czają skoncentrowanych zapachów na- 
turalnych wszystkim fabrykantom per- 
fum świata. jednakowo, po cenie handlo- 
wej; chemicy szwajcarscy i austryaccy 
każdemu sprzedają zapachy syntetyczne, 
na drodze naukowej osiągnięte. Fa- 
bryka mydeł i perfum może więc, 
wobec tych warunków, istnieć równie 
dobrze w Paryżu i Londynie, jak w Mo- 
skwie i Warszawie. A te produkty 
w końcu zwyciężą, które wyrabiane 
będą z maksymum wiedzy specyalnej 
i sumienności. 

Oto dlaczego nasza polska fabryka 
„Rekord“ ma przed sobą przyszłość 
ogromną. 

Pierwszą batalię już wygrała. Spro- 
wadzając kwiatowe esencye z po- 
łudnia Francyi, asyntetyczne olejki ze 
Szwajcaryi, wszystko w najlepszym 
bezwarunkowo gatunku, i starając się 
produktom swoim wyrobić markę pew- 
ną i stałą, osiągnęła już firma „Re- 
kord* rezultaty, jak na krótki czas 
swego istnienia, zadziwiające. Jej my- 
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Pakowanie i zawijanie mydła w papier. 


dla lekarskie przetłuszczone, kolorowe, 
migdałowe, glicerynowe, wreszcie toa- 
letowe i kwiatowe w licznych gatun- 
kach, już obecnie zdołały zwrócić 
uwagę tych osób, co się na tych spra- 
wach nieco znają, a przedewszystkiem 
pań naszych, oczywiście, ze świata ary- 
stokratycznego i artystycznego, szcze- 
gólniej dbałych i zręcznych w zacho- 
waniu swoich wdzięków. 

Wody kolońskie i perfumy wybo- 
rowe „Rekordu* są doprowadzone rów- 
nież do pożądanej periekcyi. Ktoby 
zaś pragnął uczynić próbę i samemu 
sprawdzić, o ile nasze rekomendacye 
są bezstronne i słuszne, temu poleca- 
my nową zupełnie i oryginalną wo- 
de kwiatową „Manru*. 

Rekomendować także możemy eli- 
ksir do zębów „Rekordu*, wyrabiany 
na wzór słynnego benedyktyńskiego, 
równie miły w użyciu, ale nie będący 
prostem jego naśladownictwem; p. Po- 
zowski bowiem dawne recepty bene- 
dyktyńskie poprawił i skombinował 


z pewnemi środkami hygienicznemi, 
które nowoczesna nauka uznała za 
zbawienne dla  konserwacyi zębów 


i utrzymania błon ustnych. 

Wszystkie wyroby firmy „Rekord“ 
posiada na składzie magazyn p. Buko- 
wieckiego, ulica Marszałkowska, nr. 120. 
Podajemy ten adres, pewni, że czytel- 
nicy „Swiata* zainteresują się tym nie- 
zwykłym objawem dzielności przemy- 
słowej polskiej i sami zechcą w do- 
świadczalny sposób ocenić, czy warto 
kupować mydła. perfumy i kosmetyki 
obcego wyrobu i pochodzenia, od na- 
szych, polskich, ani lepsze, ani tańsze. 

„Rekord* zyskuje sobie zre-ztą 
raptowne uznanie. Już teraz ma on 
zbyt szeroki w Rosyi,—i dlatego napi- 
sy na swoich wyrobach pomieszcza 
francuskie; w Petersburgu, Moskwie, 
Odesie, na południu Cesarstwa i w dzie- 
więciu guberniach zachodnich ma wła- 
snych reprezentantów; a oprócz tego 
podróżuje stale po świecie z wyroba- 
mi „Rekordu* dwóch osobnych woją- 
żerów. 

Publiczność polska powinna tej 
sympatycznej firmie okazać energiczne 
poparcie; sama na tem wyjdzie naj- 
lepiej. 


lutony. 


elegańcyą i nizką ceną. 


i W. W. 


Państwa o przekonanie się. 
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J. W. 
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NEKROLOGIA. 
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Ś. p. ks. Antoni Burba, 


proboszcz parafii Wołoczyskiej, dziekan po- 
wiatu Starokonstantynowskiego, kanonik 
honorowy katedry Łuckiej, ur. 1846 r, zmarł 
17 lutego 1909 r. w Wołoczyskach na Wo- 
łyniu. 

Odszedł od nas ten, którego od 23 lat 
zwykliśmy nazywać Ojcem, Opiekunem, 
Doradcą, Przyjacielem, ten którego uko- 
chało wielu, a tylu ceniło i szanowało. 
Posłuszny na głos Pana, którego śladami 
zwykł chodzić, opuścił owieczki swoje. 
I nie mógł opuścić bez żalu tych, co tak 
gorąco ukochał, a których wiódł do Pana, 
tych, którym oddał się cały, których był 
przykładem, światłem i życiem. 

Pozostawało Mu jednak jeszcze wiele 
dobrego do zrobienia wśród swoich, i tej 


niedokończonej pracy najwięcej pewnie żal 
Mu było. A jednak przezwyciężył ten ból 
i poddał się woli Bożej, poszedł spokojny, 
pogodny po nagrodę wieczną. Bo, zapra- 
wdę, godną była śmierć tego, którego ha- 
słem przez życie było; „Miłość Boga i bli- 
źnich*. Jak żył, tak też i umarł, pogodny 
i ufny w miłosierdzie Pana 

Ze śmiercią ś. p. ks. Burby dyecezya 
Łucko-Żytomierska traci jednego ze swych 
najgodniejszych i najgorliwszych kapłanów. 

Wyświęcony w r. 1876, był mianowa- 
ny wikaryuszem w Kijowie, otrzymawszy 
w lat kilka parafię w Snitkowie, na Podo- 
dolu, pracował tam gorliwie, otoczony czcią 
i miłością powszechną, kiedy w roku 1885 
przeniesionym został do Wołoczysk. Tu 
zastał parafię zaniedbaną, nie stracił je- 
dnak nadziei, lecz ufny w pomoc Bożą, wziął 
się do pracy z rzadką energią, poświęce- 
niem, stanowczością i w pracy tej wytrwał 
do końca. 

Wierny na słowa swojego Boga: „Paś 
owce moje, paś baranki moje!“ i na teinne: 
„Pasterz winien życie swoje położyć za 
owce swoje*, był wzorem kapłana katolic- 
kiego. 

Działalność i piecza jego rozciągała 
się do najuboższej zagrody powierzonych 
Mu owieczek. 

Parafian wszystkich znał po nazwisku, 
niemal po imieniu: nie dosyć na tem, śle- 
dził każdą z ich czynności, podzielał rado- 
Ści i smutki, żył ich życiem. Niestrudzo- 
nym i godnym podziwu był ś. p. zmarły 
przy nauczaniu dzieci, na ambonie, w kon- 
fesyonale. Ktokolwiek potrzebował po- 
mocy lub rady, spieszył do niego, pewien, 
że tam ją znajdzie. 

Mianowany proboszczem aktualnym 
w 1907 roku, nie długo cieszył się myślą 
pozostania wśród tych, z którymi się zżył 
i którzy drogimi Mu byli. Zabrał go Bóg 
w sile wieku, wtedy, gdy wszystko zda- 
wało się sprzyjać, kiedy mógł trochę wy- 
począć i użyć owocu swej niezmordowanej 
pracy. 


„lekką!.. PSZ 


Wiadomość o śmierci tego prawdziwe- 
go kapłana spadła, jak grom, na tych, któ- 
rym przewodniczył. Padł ofiarą tyfusu, 
którym się zaraził przy odwiedzaniu i ob- 
słudze chorych i . 

Od samego rana tłumy ludu cisną się 
do drogich zwłok; chcą oni raz ostatni uca- 
łować te ręce, które ich chrzciły, błogosła- 
wiły, ostatni raz ujrzeć tego, którego zwy- 
kli mieć wciąż przed oczyma. 

Niebezpieczeństwo zarazy nie 
strasza ich nawet. 

Czyż potrzeba było nam Go stracić, 
aby pojąć dokładnie, czem był On dla nas? 

Padł ofiarą poświęcenia: niech ziemia, 
na której przez życie pracował, będzie Mu 
D. M. 
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Kościół a Państwo. K. Bałtycki 
laraszki. Kornel Makuszyński, 
Miasto skamieniałe. (Z 1 ilustr.) 
Salon poetów. 4. Lange. 
Nasi artyści. (Z 5 ilustr.) S. 4 
Wrażenia Wilańskie. (Z 1 ilustr.) C. Jankowski. 
Koncerty J. Wieniawskiego w Brukseli. 
(Z 1 ilustr.) Juliusz Kaden, 
Życie łódzkie. (Z 4 ilustr.) | Demil. 
Głupie duchy! (Zlilustr.) Amadeusz, 
Jerzy ks Karageoraewicz. (Z 1 ilustr.) w. 
„Ateńczyk podolski“. (Z 1 ilustr.) A. Ch. 
Z teatrów warszawskiah. (Z 2 ilustr.) /. i A. B. 
Nadzwyczajnepowodzenie Józefa Śliwińskie- 
o w Paryżu. (Z 1 ilustr.) Bemol. 
Zmowa służby poczt.itelegraficznejwe Fran- 
cyi. (Z1 ilustr.) 
We francuskich legiach. (Z 1 ilustr.) 
Skrzynka bojkotowa. (Z 1il.) 
Znowu szpieg? (Z 1 ilustr.) 
Franciszek Reinsztein. (Z 1 ilustr.) w 
Popłoch wojenny we Lwowie. (Z 1 ilustr.) Ch. 
Tragiczny los. (Z lilustr.) 
Samobójstwo kasyera lombardu. 
Morderstwo na tle chałupnictwa 
Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Nieznane akwarele Kościuszki (2 ilustr.) 
Kryształy ze zbiorów hr. Rusieckiego. 
Olbrzymia powódź. (6ilustr.) 
Starożytne skrzypce. (2 ilustr.) 

Zgon b. ministra komunikacyi. 
Turniej szachowy w Petersburgu 


(Z 1 il.) 
(Z 2 ilustr.) 
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Nigdzie nie spotykane jeszeze, 
nadzwyezajne udoskonalenia — 


, Zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania 


Remington e 10 i je tt 


z pismem  widocznem 
I Maszyny Remington (z pismem widocznem. lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, 
| najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, | 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE [| 


T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn 


Warszawa 500.000 maszyn w użyciu. Bristol 


KWIATY artystyczne, naśladowa- 
ne podług natury tylko u 
— Wandy Śiwińskiej — 
Krak.-Przedmieście 61. Tel. 76-78. 


Za 75 kop. 


(można markami) 
wysyłam dokładny sposób pielęgno- 
wania cery, rąk i włosów oraz 

PRZEPIS HYGIENICZNY 
zapobiegania tworzeniu się zmar- 
szczek i ich usuwanie 


GABINET KOSMETYKI HYGIENICZEJ 


| Warszawa, Krucza 46 m. 3. 
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| Wystawa Rolnicza | 


odbędzie się 
w PONIEWIEŻU (Kow. g.) 
31 Maja I i 2 Czerwca 1909 roku 
(13, 14 i 15 Czerwca nowego stylu). 
Informacyi udziela Komitet w: | 


stawy w Poniewieżu. 
poz 


yE. Unierzyski 
S Chmielna N£ 3. 


poleca Walizy, Kuiry, Torby, Nessesery 


* CENY FABRYCZNE. 


== NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE — 
PATENTOWANY .APARAT. PASTORA 


CENA Rb. 25. warszawa, S. PIK 


UL. TRĘBACKA Ne 1. 
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Brońcie sadów! Walczcie z chorobami zakaźnemi! Precz z pendzlami! 
szystko to da si iągnąć za pomocą aparatu do biele- s e 
Wszystko to da się osiągnąć za pomocą aparatu do „Universal-Fix-Extra” 


nia, malowania, dezynfekcyi i tępienia pasożytów roślin 
Demonstracja aparatów codziennie od 4—6 pp. Posiada zawsze na składzie i po cenach fabrycznych poleca: 


BIURO TECHNICZNE R O M U A L D R I E S S Warszawa; anacka 20, 


i DOM HANDLOWY 


